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PRE Ni UME R A TA 
w Krakowie już 
z dostawą do damu K i 50 „ 
na prowincyj 
E przesyłką pocztową K 1.50 
Prenumerata za granicą 
mk. 1.50, fr. 2. rb. 1. 


Pojedyncze egzemplarze 
nabywać można we wszyst- 
kich agencyach pism i na 
wszystkich dworcach kolej. 
Kto. P. K. Oszcz. 126'5% 
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-Niezadowolenie w Wiedniu 
7 Niemir. ES 


(Od uaszego korespondenta). 
Wiedeń, 17 lutego. 

Coraz to wyraźniej i coraz to głośniej obja- | 
wia się w prasie wiedeńskiej, zwłaszcza w tych 
dziennikach, które nie dostają żadnych wskazó- 
wek z ambasady niemieckiej na ułicy Meterni- | 
cha, wielkie wiezadowolenie z Niemiec. 

Już zaraz po powrocie! arcyksięcia Franci- 
szka Ferdynanda z polowania wspólnego z Ce- 
sarzem Wirhelmem II. w Springe rozeszła się 
pozłoska, że tym razem w przeciwstąawieniu do 
1909 roku. cesarz Wilhelm I. oświałczył au- 
stro-węgierskiemn nastsper trónn, że' Niemcy 
aLso!utnie nie bedą popierały Austro-Węgier 
na wypadek zatargu z Rósyą. 

Skąd taka wielka zmiana? Łatwo ją zrozu- 
mieć. W 1909 r. Rosya nie była przygotowana, 
do wojny. W Berlinie bardzo dobrze o tem 
wiedziano, Połapano się też odrazu, że Rosya 
sią na wojnę nie zdecyduje i ustąpi, skutkiem 
czego Niemcy w sposób bardzy tani. zyskaja. 
rozgłos wiernego sojusznika. Tymczasem teraz 
położenie przedstawia się zupełnie inaczej — 
Rosva jest zdecydowkną na wojne.: W. razie zaś 
wojny między Rosyą z jednej strouy i. Niemca- 
mi oraz Austro-Wegrami « drugiej strony jest I 
możliwem, . iż wmieszają 
Francya. i Anglia, zwracając się przeciwko | 
Niemcom. Mogłaby to być więc wojna powsze- 
chna, wojna europejska. 

Niemcy nie chęą wojny. iaga one wielkie | 
kórzyści baz wojny i cheą te korzyści, ciągnąć 
jek najdłużej, ponieważ każdy rok pokoju po- 
tęguja ich bogactwa i mnoży ich zastępy Wojen- 
ne. Dlatego też interesy Austro-Węgier ua Bat- ; 
kanie w razie potrzeby zabezpieczenia tych in- | 
teresów natrafiają w Berlinie na ohojętność, a 

nawet na niechęć. Z Berlina do, Wiednia idą į 
rady niby to przyjacielskie, ale bardzo egoisty- | 
czne, by Austro-Węgry pogodziły się,z RoSyą | 
w dziedzinie wpływów bałkańskich i „nie ZĘ 
wadzały do zatargu zbrojnego. 

Taka postawa Niemiec jest niespodzianka dła ; 1 
tych sfer austro-niemieckich, którym się zdawa- | 
ło, że mogą liczyć na Niemcy boz zawodu. Od. | 
biciem tego rozczarowania jest artykuł gorzki 
w dzisiejszej „Reiehspost”, w dzienniku, czyty- 
wanym pilnie przez następcą tronu. 

W owym artykule „Reichspost”. zarzuca Rze- 
szy Niemieckiej, że swojem zachówaniem i swo- 
ją ustępliwością, swojem doradzuniew publicz: 
nem Austro-Węgrom, by zgodziły się 1a, ustęp 
stwa — całą tą postawą Niemcy jako sojuszni! 
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a się także „do tej wojny |: 


 USTREDNI $$ BANKA | 
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OGŁOSZENIA 


za wiersz potitu 16 h.. za 
każdy nastrypny raz po 
12 h.; drobne ogłoszenia pr 
4 -h. od wyraza (minimv.m 
50 h.). Nadesłane za wiysraz 
petit. 50 h Spód na każdej 
stronie po krom 46 
Załączniki K 15 zz f ea 


Ogłoszenia. yrzyjituje 
Adminisiragya „Nowin“ 
w Wrakowie 
. Gęrtrmty 10.utwarta 
s. BŚ raño do A wieczór. 


»Remans i powieść« (3 razy tygodniowo) »Tydzień 


ni. św 
od ; 


„Nowiny“ wychodzą o godz. 1'/, popoł. codziennie z wyjątkiem świąt. 
Austro-Węgier poprosta ośmielają nieprzyjaciół 
monarchii do stawiania coraz to zuchwalszych 
żądań. Nieprzyjaciele Austro-Węgier na widok 
takiego chwiejnego zachowania się Niemiec sg- 
dzą, że Austro-Węgry nie będą śmiały wystą- 
pić do walki czynnej z orężem w ręku, ponie- 
waż byłyby odosobnione i Niemcy nie przyszły- 
[by im z pomocą. 

Dlatego też „Reichspost* mie chce wierzyć 
tym dziennikom niemieckim, które doradzają 
Austro-Węgrom umiarkowanie i robienie ustępstw 
w sprawie albadiskiej. Zdaniem dziennika wie- 
|deńskiego owe głosy prasy niemieckiej nie 
| odzwierciedlają prawdziwych zamiarów rządu 
niemieckiego. Na poparcie rządu niemieckiego— 
tak przynajmniej zapewnia „Reichspost* — mo- 
gą bezwarnnkowo liczyć. 

„Reichspost* nam 


Ten optymizm dziennika 
Pół miliarda na wojsko — i syłuacya niędzynarwióga. 
Trzeba czekać do marca na wyjaśnienie! 


W Wiedniu obradowała wczoraj w dalszym | zwyczajnych wydatków na afi ję 4 
ciągu wspólna Rada ministrów. Przedmiotem o-| -Ze strony wojskowości przedłożone zostały 
brad było uregulowanie stosnnków handlowych | żądania kredytu dodatkowego w wysokości 400 
z państwami abałkańskiemi (w szczególności | milionów koron tytwłem przekroczeń uchwalo- 
kwestya podwyższenia importu mięsa i bydła z | nego przez ostatnią sesyę delegacyj budżetu 
Serbii, prsadowszysiktem iednak Kwi nad- ! wojskowego. Przekroczenia te tłomącza konie- 


wydaje się nienzasadnionym. Wiemy. dobi, że 
polityka praska. zawsze lubi sprzyjać silniej- 
Szym i opuszcza sojuszników w chwili, gdy są- 
dzi, że temu sojusznikowi grózi klęska. Huk 
było z Połską na kilka lat przed drugim roz- 
hiorem, tak było i z Napoleonem ( własnie 
przed stu laty. Dopóki Napoleoz I był siinym, 
król - praski należał do .jezo najwierniejszych 
wasalów. Gdy jednak mrazy i śniegi rosyjskie 
w 1812 roku przyprawiłv armię trancnską o 
klęskę, natychmiast Prasy. przeszły na stronę 
Rosyi i porwały za oręż przeciwko. Napoieonu- 
wi. Klęska Francnzów w Rosri nigdy nie by- 
łaby przyprawiła Napoleona I o upadek, gdyby 
nie-zdrada Prus. Pod jej wpływemąit na podsta- 
wie zerwania traktatów Hączących Prasy z Fran- 
cya, przyłączył się do koalicyi antynapolecń- 
skiej także i dwór wiedeński. gy. AMON, 
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na książeczki i rąchią 
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cspęórią różnych zarządzeń wojskowych. Kre- 
dyty te pokryte z zapasów kasowych. Na razie 
żadne operacye kredytowe nie będą przedsię- 
wzięte. 


Ponadto zarząd wojskowy zażąda nad- 
A kredytu w wysokości 
41,500.000, a zarząd marynarki również 
nadxwyczajnego kredytu w kwocie 40 
miłiorów na przyspieszenie budowy 
dreadnoughtów. Razem więc zarząd woj- 
skowy przedłoży żądanie nadzwyczaj- 
nych kredytów w kwocie 481.800.000 
koron, o idż dalsze wypadki nic spowodują jesz- 
cze większych wydatków. (W kołach poinformo- 
wanych twierdzą, że żądane kredyty wojskowe 
nie odpowiadają %aktycznej wysokości dokona- 
nych wydatków. Obncny „pokój zbrojny”, któ- 
ry rujnuje Anustryę, kosztuje ją już przeszło 
600 milionów koron — a jeśli potrwa dłu- 
żej, wydatek dojdzie do miliarda) 

Położenie międzynarodowe jest niezmienione. 
Fakt, że sędziwy cesarz wojny stanowcza sobie 
nie życzy, jest ręwojmią utrzymania poko- 
ju, ale trudności są ogromne i zgoła nie widać 
sposobu rozwikłania ich pokojowo. Jednakowoż 
„N. W. Tagblatt“, mający stosunki z hr. Ber- 
chtoldem, oświadcza, że położenie międzynaro- 
dowe bynajmniej nie przedstawia się tak nie- 
korzystnie,” jak te powszechnie twierdzą, 
przeciwnie nadzieja zgodnej likwidacyi kwestyi 
bałkańskiej znacznie się powiększyła i szan- 
se utrzymania pokoju w ostatnich 
dniach raczej się polepszyły niż po- ! 
gorszyły. Wprawdzie jeszcze pozostaje wiele 
kwestyj do załatwienia, w pierwszym rzędzie 
konflikt ramańsko-buigarski, ale ze względn na 
to, że wszystkie mocarstwa zadają sobie jak 
najwięcej pracy, żeby sprawę tę pokojowo za- 
łatwić, istaieje nadzieja, iż się to uda. Bardzo 
ważnym faktem jest, że misya ks. Hohen- 
lohegow Petersburgu wydała korzy- 
stniejsze wyniki, niż dotychczas po- 
wszechnie mniemano. „N. W. Tagblatt“ 
twierdzi, że nie jest wykluczonem, iż jaż mniej 


powodu dramatu 
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„Szlakiem legionów 

garść uwag. 
(Dokończenie). 

Natomiast jest w sztuœœ ta łatwa historyo- 
zofia, która ex post umie dowieść, że nie nale- 
„żało ulegać złydnym marzenjom i porywom, lecz 
trzeba było cicho siedzieć; jest rozum statysty, 
który logicznie dedukować potrafi, że legiony 
w ostatecznym rezultacie jeno srogi zawód nam 
przyniosły i kośćmi tysięcy poiskich żołnierzy 
zasłały pobojowiska, świata. „Co więcej z wy- 
wodów przedstawicieli da wnej. generacyi, która 
u p. Mutstina widocznej zażywa sympatyi, prze- 
hija chłodna trzeźwość dzisie jszych polity- 
ków. I chwilami zda się, że czytamy artykuł 
w współczesnym konserwatywnym dzienniku, w 
rymy ujęty. ok 

I tak np. romantyczny bohater staroście Szczę- 
sny żywi w swej duszy następującą wątpliwość: 

„Niech acan powie, 
czy mu (Dabrowskiemu) wolno wydzierać Jułodych 
[onej ziemi 

I posyłać w niepewną przyszłość. .... 

.-.... czy jak Spiewka pusta 

nie brzmi może to hasło: wolność?“ 

I wyznaje: É 

„Nigdy we mnie nie bylo tej szlachetnej wiary, 

Co legiony łączyła marzeniem zwycięstwa.“ 

A stary podkomorzy oświadcza: 

„Nie zrobią nigdy Polski takie generały 
Jak Dąbrowski, co młodych szafują żywotem 
Dla karyery (17) i chwały.“ 

Prawda, tym „statystom* upadłej Polski prze- 
ciwstawia p. Morstin exposła na sejm czte- 
rołetni, patryctę, trawionego bólem i rozpaczą 
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więcej w czasie świąt wielkanocnych 
nastąpi pewne wyjaśnienie sytnacyłi, 
tak, że podczas sesyi delegacyjnej, któ- 
ra odbędzie się w maju, rząd jaż będzie 
mógł dać zupełnie uspokajające oświad- 
czenia. Na wszelki wypadek — stwierdza „N. 
W. Tagblatt — już w najbliższym czasie poj 
wi się jakić miezbity dowód, że misya ks. Hohen- 
łohego w Petersburgu była s i 

Natomiast „W. Allg. Ztg.* twierdzi, że jesz- 
cze w wielu kwestyach zachodzą znaczne tra- 
dności Między innemi pokreśla, że dotychcza- 
sowe konferencye ks. Ghiki z pp. Sarafowem i 
Danewem nie wydały żadnego rezultatu. Praw- 
dą jest jednak, że wszystkie mocarstwa, nie wy- 
łączając trójporozamienia, starają "się działać 

Pojawiła się nawet opinia, żo zajęcie Syli- 
stryi przez Rumunię nie oznaczałoby jesz- 
cze wojny pomiędzy Ramunių a Bałgaryą a 
jaż zgoła nie wyważyłoby z równowagi Kuropy. 
Rząd bałgarski, twierdzą niektórzy, wie, że tak, 
czy owak Silistrya stanie się rumuńską, ala 
wobec usposobienia ogółu, nie może się na to 
jawnie zgodzić. 

Więc rząd bułgarski będzie groził i krzyczał, 
ale pozwoli na obsadzenie twierdzy, faktycznie 
nie broniąc jej wcale. Zobaczymy. 


Zbrojenie Niemiec i Francyi. 
Z Berlina z dobrze poinformowanej strony 
donoszą, że już w najbliższym czasie ostatecznie 
sformułowane zostaną postanowienia nowego 
przedłożenia wojskowego. W ich myśl pokojo- 
wa siła zbrojna armii ma być podwy ż- 
szoną 0 144 tys ludzi. 
W odpowiedzi na to depeszują z Paryża, Iż 
w czasię obrad nad budżetem, jeneralny spra- 
wozdawca bndżetu deputowany Cheron oświad- 
czył, przedkładając budżet, że wobec anormal- 
nych zbrojeń niemieckich wszyscy Francqzi 
gotowi są uchwalić konieczne dla obrony kra- 
ju ofiary. 
i głoszęcego hasła nadziei i rachu wolnościo- 
wego, i przyszłych oficerów napoleońskich: Ta- 
deusza i Krzysztofa — i dzieci Podko- 
morzego, syna Andrzeja — i córkę Helenę, 
wielce romantyczną pannę, która miłości szuka 
tragiczno-bohaterskiej (a potem tego żałuje). — 
Ale Helena jest sztuczna (w literaturze z 
czątku XIX wieku takie damy były modne; ta- 
ki był styl, taka była poza literacka: ale 
cie takich sztacznych typów faktycznie nie 
znało), Andrzej zaś, który z zapałem idzie do 
legii, przedstawiony jest przytem przez p. Mor- 
stina zapewne mimowoli jako nad miarę naiw- 
ny pędziwiatr, który nie wie dobrze, po co idzie 
w bój (nie jest to 
romskiego!). Mówi on np. do siostry: 
„Teraz b basio moj 
które Sh jak | SĄ 
„Liberi fratelli sopo.“ 
Siostra: Coż to znaczy? 
Andrzej; Nie rozumiem, 
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Ejże, czyż ten przyszły legionista tak mało 
w szkole pijarskiej czy jezuickiej liznął łaciny, 
że nawet znaczenia tego włoskiego zdania od- 
gadnąć nie potrafił? 

Ukazuje się na scenie także chłop, były 
żołnierz Kościuszkowski, który wróciwszy z Ma- 
ciejowickiego pobojowiska dostał się znów n 
swego pana pod pańszczyźniany bat ekonom- 
ski. Ten chłop wyraża „panom“ nieufność i nie 
go z niemi i z Polską nie łączy.. Obraz tra- 
gicznie wstrząsający — (a Solski gra chłopa 
ze wspaniałą wyrazistością) — ale scena ta 
jest jeno odblaskiem rozpaczliwej opowieści Že- 
romskiego o żołnierzu-tułaczu, a w sztuce jeno 
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„Tempe* donesi, że rząd przedłoży w przy- 
szłym tygodniu trzy ważne projekty w sprawie 
pomnożenia armii lądowej. Przedewszystkiem 
zażąda się kredytu 70—80 milionów fr. na u- 
lepszenia ważnych fortyfikacyj i powiększenie 
amunicyi artyleryi. Drugie żądanie kredytowe 
wyniesie 506 milionów fr. i przeznaczone be- 
dzie na ulepszenie fortów i awiatykę wojskowa 
w najkrótszym czasie. Oprócz tego minister 
wojny zamierza przedłożyć reformę ustawy woj- 
skowej, zaprowadzić ewentualnie na nowo trzy- 
letnią słażbę, podwyższyć stan armii przez lepsze 
wyzyskanie rekratacyi we Francyi, Algierze, Tu- 
nisie i Afryce zachodniej. 

Wojenne przygotowania Rumunii, 


Bukareszt. Izba deputowanych przyjęła u- 
stawe postanawiającą, Że na wypadek wojny 
cały personal kolejowy staje się wojskowym. 


Z pola wojny. 

Konstantynopol. Oficyalne sprawozdanie 
wojenne dągosi: Noc przeszła w Adryanopolu 
spokojnie. Podczas dnia nieprzyjaciej dał 130 
strzałów na miasto. W położeniu w Bulair nie 
nastąpiła żadna zmiana. 

Na linii Czataldży kolumny nieprzyjacielskie 
ruszyły ku miejscowościom Cziftlik i Zoias, o- 
raz otworzyły ogień artyleryi na miejscowość 
Ormanli, która znajduje się w naszych rękach. 
Poczyniliśmy natychmiast potrzebne ząrządze- 
nia. Kolumna nieprzyjacielska zaczęła wczoraj 
fortyfikować pagórek na zachód od Zofas, 

Cetynia. Z urzędowego czarnogórskiego zró- 
dła donoszą: Artylerya oddziału jenerała 
Martiaowicza bombarduje z różnych pozy- 
cyj Skutari, przyczem stara się, aby granaty 
nie padały do miasta, gdzie z wielu domów wy- 
wieszono biaje chorągwie. Turcy używają kul 
„dumdum* podobnie, jak podczas ostatnich 
walk koło Taraboszu. Stwierdzono u rannych 
żołnierzy, że rany ich pochodzą od kal „dum- 


dum“. Turcy svnia szańce w nohliżn miasta” 


epizodem, nad którym wszyscy, choć chwi- 
lowo posmatniełi, przechodzą do porządku dzien- 
nego — a patryarchalny pan Podkomorzy każe 
wina nalać do kielichów. 

Więc jakkolwiek w sztuce p. Morstina wi- 
dzimy szereg postaci, reprezentujących budzące 


pa- | się życie nowej Polski, w perspektywia sce- 


nicznej postaci te kurczą się i nikną =; 
prócz jednej figury posła (p. Stanisławski do- 
skonałą miał maskę). Na pierwszy plan wysu- 
wają się Podkomorzy, romantyczka Helena i 
sceptyk, romantyczny starościc (niby bajroni. 
sta, ałe nie z tych, co świadomi są słów Byro- 
na, że „jedynie buntem podłość się z ziemi wy- 
orzemia z gruntem“). Dominuje stara Polska— 
ba, autor idzie tak daleko, że nawet Dąbrow- 
skiemu, który po bitwie pod Jeną spieszy na 
wschód, głosząc wolność przyszłemu Księ- 
stwa Warszawskiemu, przeciwstawia roz- 
żaloneęgo po stracie syna Podkomorzego jako 
czynnik bez mała równorzędny. Za wiele za- 
szczytn dla pana Podkomorzego! Autor nazbyt 
przejął się słowami: „ty nie sznkaj w oicach 
winy“ — i odnosimy wrażenie, jakoby w tym 
liryczno-dyalektycznym, stylizowanym utworze 
wszystko usprawiedliwiał, wybaczał, Z wszyst- 
kiem się godzi. 

Streszczając się, stwiórdzamy, że sztuka p. 
Morstina, acz dzieło prawdziwego talentu, przy 
swoich pięknościach stylowych i efektach o cha- 
raktere dramatycznym — przyczem jednak za- 
znaczyć należy, że w fakturze i nastroju licz- 
nych scen widnieje silny i wyraźny wplyw Wy- 
spiańskiego — nie chwyta za serce, wydaje się 
mdła, bezsilną... Trzeba umieć kochać, ale i 
nienawidzieć, gdy się chce pójść szlakiem le- 
gionów. wik ozczepański. 


KSIĘGARNIA Polska i Skład Nut FR. EBERTA 


w KRAKOWIE ul. Floryańska L. 


Książki szkolne 
RP A gr e ej 
rę focha 1 ine hosternonta posiaśa w Arant zapasie. 


Przy zamówieniach z prowincyi należy dodać w przeciągu jakiego czasu zamówienia ma być uskuteczniene, 


poleca: 
SWIEŻO WYDANY 
Przewodnik po Tatrach 
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33. — Stacya kolei elektrycznej. 


SAMOUCZEK 


E resenbac dini ei T RANTO 
A a -~ 
Eaperanto, Grama ki, Sorniki. Spnon ua 


Nr. 4$ „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY" z 18 Intego 1913 


P. Rosobucki organizoje... 

F, Kosobucki, świadomy od dawna, że w izbie 
rękodziełniczej stracił zupełnie grant ped noga- 
mi, a pragnąc mimo to odgrywać nadal wśród 
rękodzielników rolę prezesa. jął tworzyć nową 
organizacyę „Związek stowarzyszeń rękodzieln. 
przem. dia okręgu krak. Izby handlowej“. 

Organizacya taka jest w zasadzie oczywiście 
pożądana — ale pod egidą p. Kosobuckiego 
prosperować nie może. P. Kosebucki powinien 
zrozumieć, że najpierw u siebie w domu w Kra- 
kowie musi zgodzić się na zrobienie porządku, 
zanim może myśleć o organizowaniu prowincyi. 
W krakowskiej Izbie rękodzielniczej — naj- 
ważniejszym chyba zrzeszeuin rękodzielników 
w zachodniej Galicyi — skad powinien iść przy- 
kład na całą prowineyę, panuje pod nielegal- 
nemi rządami p. Kosobackiego kompłetna anar- 
chia i rozbicie. Tę samą anarchię p. K. wnosi 
ua prówineyę. Zebranie delegatów, zwołanych 
w niedzielę przez pana K., dało przedsmak te- 
go zamętu, jaki przyjdzie w dalszym ciągu. 

W onegdajszem zgromadzenia konstytuającem 
nowego „Związkn*, z krakowskich kilkudziesię- 
cin cechów i stowarzyszeń rękodzielniczych brali 
udział starsi tylko czterech cechów krakow- 
skich, ogobiści przyjaciele p. Kosobackiego. Po 
zatem brali udział w obradach delegaci z Żyw- 
ca, 'Facnowa, N. Sącza, Rzeszowa i Łańcuta. 
Wszystkie zaś inne miasta i miasteczka rozle- 
głego obszaru krakowskiej Izby handlowej — 
Podgórze, Wieliczka, Wadowice, Kęty, Biała, 
Kalwarya, Oświęcim, Chrzanów, Krzeszowice, N. 
Targ, Kolbuszowa, Limanowa, Przeworsk it. à. 
i t. d. — nie obesiały niedzielnego zgromadze- 
nia, Widocznie sława czynów p. Kosobuckiego 
rozeszła się już po prowincyi.. 

Nawet i wśród przybyłych delegatów — wi- 
docznie nie obznajomionych ze stosnnkami, ina- 
czej byliby przecie nie przybyli! — zaraz na 
wstępie niedzielnego zebrania wybuchła ostra 
opozycya przeciw p. Kosobuckiemu, który prze- 
wodniczył. Delegat żywiecki p. Bielewicz do- 
magal się wyjaśnienia, cay zgromadzenie jest 
legalnem i dlaczego Krakowska Izba do zwią- 
zku nie należy. Wyłoniła się burzliwa dysku- 
sya, która groziła rozbiciem całej: tej kadłubo- 
"wej organizacyi. Wówczas p. Kosobueki zebra- 
nie na kwadrans przerwał i posłał po p. Sta- 
pińskiego, swego sojusznika politycznego. P. 
Stapiński zjawił się w sali obrad i namowami 
skłonił p. Bielewicza do zaprzestania opezycyi. 
P. Bielewicz powrócił do sali obrad (którą już 
był opuścił), peczem odbyły się już bez dyso- 
nansu wybory prezydynm nowego „Związku“. 
Prezesem naturalnie wybrano p. Kosobuckiego 
a do wydziału jego najbliższych przyjaciół pp. 
Jarre, Niedzielskiego, Kleinbergóra, oraz no je- 
dnym rękodzielniku z poszczególnych miast pro- 
wineyonalnych. 


+ = : 
Przeciwko zwołaniu powyższego. zebrania u- 
dała się w sobotę deputacya krakowskich 
stowarzyszeń przemysłowych (cechów) do 
magistratu jako władzy przemysłowej i do pre- 
zydenta miasta, celem zaprotestowania 
przeciwko zwołaniu tego zjazdu tem- 
bardziej, że przed kilka miesiącami magistrat 
zakazał zgromadzenia w krakowskiej Izbie rę- 
kodzielniczej, na którem na porządku dziennym 
był tylko wybór delegatów do Związku, a nie 
było zupełnie wyborów do wydziału, który od 
czasu ukonstytuowania Izby nielegalnie urzę- 
duje. Również p. Witold Ostrowski, instru- 
ktor przemysłowy, założył w magistracie tutej- 
szym protest urzędowy przeciwko legal- 
ności zgromadzenia. 
x 


* * 7 
Do powiększenia zamętu i skompromitowa- 
nia rękodzielniczego ruchu przyczynia się fakt, 
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Í 
że p. Kosobaeki uciekł się pod skrsydh. p. Sta- f 
pińskiego. Wódz agrarnej, k: op- | 
skiej partyi patronuje tej zarstce obałamnemie- 
go drobnego mieszczaństwa! Widok że osobliwy 
świadczący niestety. jak małe jest wyrobie- 
nie polityczne w pewnych siarach. 

Nie dziwimy się zresztą Samamu p. Kosobu- 
AR * wszystkiego sie chwy- 
chni, ; e ĘĄ me TEJ +. sojasóni?| Broni? go dr Filhmowski. Wożnica zaszedł 18 
kiem. Ale dziwimy się p. Stapińskiemu : grudnia 1912 do sklepu Bernsteina, aby rzeko- 
Wprawdzie zrozamiałe jet, że Indowcy | ooe gnić i przy tej sposobności skradł ło- 
chcieliby i w miastach zdobyć jakaś | Dae wartości T K. 20 i. Fakt ten_ stanowił 
pozycyę, którahy pozwolił. im twierdzić, że | niy wą opo parzenia. Obwiniony pó aresztowa: 
nie są partyą wyłącznie chłopską, partya | IE go chciał dodatkowo uiścić cenę kupna. 
Ściśle agrarna o cechach klasowych. Ale że p. | aprzezenia nazonej rozprawie trybunał — po 
Stapiński, aby zrealizować swe zamiary, po- wa z A W przysięgły ch tania Y „Bie: 
sługuje się tak skompromitowana osobistością i R p > stę "o go Ae na BO $ 
jak p. Kosobneki, to jest osobhwem i komi- | re. PET: SBS EZ DESA OCHAN ROR 
nan, | dzieży z wliczeniem aresatu śledczego: 

Dzięki p. Kosobackiemu zatem rekodzielnicy | ZE: zai E: 7 
pozyskali nowego patrona. Pogratalować. Teraz | Ai KORA radcy miejskiego, Nada? 
już zacznie się nowa era szezęścia i powodze- | poni ke. toczytasie wę ta igaroa DOD 
nia dla pp. rękodzielników! Tylko niech ci rę- C" 27 miejskiemu Pajak owi, oskarżone- 
kodzielnicy trapieni drożyzna, nie żadają impor- puapii p- 8 RETE OPAR M 
tu mięsa zagranicznego i zniesienia cła na zbo- aa AE AJ KAY p MEL Ba TC 
że, boby zmartwili swego nowego opiekuna p. | ciała i obrazą czej. P. Pająk został zasądzony 
Stapińskiego. kę A dni aresztu z zamiuuą na 60 Koron 

Znamiennym jest też sposób, w jaki p. Sta- | 55" 1" 


piński złamał opozycyę Żywczau przeciw panu | 
Kosobuckiemn na niedzielnem zebraniu. Obie- | 
cał Zywczanom, że przy nowych wyborach do | 
Sejmu mandat z Zywca przypadnie rękodziel- | 
nikowi, jeżeli teraz zaniechają opozycyi! Obie- 
canka cacanka.... 


Nalogowy złodziej. 

Przed tymsamym Trybunałem toczyła się w 
dalszym ciągn rozprawa przeciw 57-letniemn 
Słobastranowi Wożnicy z Rndnika pod My- 
ślenicami, obwimionemn o zbrodnię nałogo- 
jwej kradzieży z $ 171 u. k. Wożnica był 
już 35 razy karany 28 kradzież, w tem 3 ra- 
zy dłuższem więzieniem za nałogowa, kradzież. 


Ż Rady miejskiej, 

(O odszkodowanie za domy, zburzone w rasie woj. 
ny. — Zakład dla bezdomnych chłopców, — U- 
{ słanowienie zawodowego opiekuna. — Sprawa 
| scynków w Krakowiej.*Ć - 
== Kraków > lutego. 
|  Wczorajszeni posiedzeniu przewnóniczyt pre- 
„zes dr Jogo. Nowo powołani w skint Rady pp. 
| Bartoszewicz, Chwastek i Meudełshurg złożyli 
w rece prezydenta ślubowanie radzieckie. 

R. m. dr Krzetuski przed porządkiem 


Z sali sądowej. 
Zabójstwo o 24 halerze. 


Kraków, 15 Intego. 

Dnia 12 listopada 1912 znaleziono w Kętach 
w miejscu zwanem „pod wójtową górą” zwłoki | dziennym postawi następujący wniosek nagiy: 
robotnika Romana Szczurka z Cezarówki. | Uprasza się Koło polskie, aby postaralo się o 
Ziemia w tem miejscu była stłoczona od | natychmiastowe wniesienie do parlauientu pro- 
silnego stąpania | szemotania się w bitce, Obok | jektu i jaknajszybsze uchwalenie ustawy, przy- 
zwłok leżała połamana laska a na szyi widnia- | znajacej właścicielom realności, położonych 
ła straszna rana. Dochodzenia wykazały, że za- | w rejonie fortecznym, na wypadek zburzeniu 
bity dnia poprzedniego pił razem w szynku | na podstawie rewersów demolacyjnych, odszko- 
Klimaszewskiej z niejakim Stefanem Jam ro- | dowania według zasad prawa. W umotywowa- 
zem, 65 letnim wyrobnikiem z Korzyńca. z któ- | niu wujosku powyższego wskaza dr Krzetuski 
rym razem pracewał w kamieniołomie. Wypilii ua możliwość wojny i spowodowanej ula 
tam 4 ilaszeczki wódki po 24 hal. Przy płace-: kleski ekonomicznej -- w pierwszym rzadzie 
nin ostatniej flaszeczki powstała między nimi‘ właścicieli realności, obciążonych rewersem de- 
sprzeczka na temat, kto ma ją zapłacić. Sprze- * mołaeyjny. 
czając się. wyszli ze szynku. Co sie potom sła.| P. Daszyjiki: Motywowanie wniosku zbli- 
ło, nikt nie wie. Szczurka nikt jnź więcej nie żającą sie wojna jest nzasadnione. lecz nie trze- 
ogłądał na żywe oczy. Jamróz zaś na drngi| ba się łudzić, że parlament aż do wiosny u- 
dzień zniknął ze wsi. Rewizya w jego domu chwali odpowiednią ustawe. Byłoby dobrze, 
przedsięwzięta dała rezattat dodatni: znaleziono | gdyby akcya była zainicyowaną. lecz sadzę. że 
ukryte w sienniku jego ubranie, krwią zbro- | łepieiby było, gdyby rząd przedłożył podobny 


czone. | 

Rozpisano zatem listy gończe za nim i po | 
niejakim czasie ujęto go w Raciborzn na Slą- 
ska praskim. : 

Wczoraj stanął Jamróz przed przysięgłymi 
pod zarzutem zbrodni zabójstwa z § 140 u. k.) 
Mrybunałowi przewodniczył st. r. dr Grody ń- 
ski, oskarżał prok. dr Schwarz, bronił dr 
Ignacy Landan IIL Obwiniony przyznał się | 
do czynu, twierdził jednak, że Szczurek poprze- 
dnio uderzył go laska w twarz, co go tak roz- 
złościło, że wyjął RÓŻ i ugodził nim Srczarka 
w szyję. Sekcya zwłok wykazała, że cios to był 
potężny, gdyż przeciął lewa tętnicę dogłowową, 
powodując gwałtoway krwotok oraz porażenie 
serca i mózgu — 2 Następnie natychmiastową 
śmierć. : 

Po przeprowadzonej rozprawie Trybunał ska: 
zał oskarżonego na karę 3 letniego cieżkie- 
go więzienia. 


projekt: ustawy. Zpłasza odpowiednią poprawkę 
do wniosku /dr. Krzetaskiego. Nagłość i meri- 
tom wnioski uchwalono. 

Następnie Rada przystąpiła do porządku 
dziennego. Radca mag. Banas reierował spra- 
wę przejęcia przez gminę zakładu wycho. 
wawczego dla bezdomnych c lioj- 
ców, utrzymywanego dotychczas przez Braci 
Tercyarzy. Zakład ten zdoła pomieścić 60 dzie- 
ci. — Cyfra to niewystarczająca, skoro stwier- 
dzono, że conajmniej 150 dzieci od lat 5—13 
wałęsa się stale po ulicach Krakowa, sprzeda- 
jąc gazety, lub żebrząc przed restauracydui. Re- 
ferent przedłożył szereg jaskrawych aktów, 
świadczących o zaniedbaniu i zepsuciu tych 
dzieci. Między iunemi przedstawił stwierdzony 
fakt, że S5.letni chłopak stroczył do nicrządu 
13-leinio dziewczynkę... 

Nad wnioskiem wywiązała Się ożywiona dy: 
skusya. R. dr Ralat Landau zgłosił rezolu 
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BANA PRZEMYSKOWY 


dla Krói. Galicyi i Lodometgi z W: Ks. Krak. 


FILIA R KRAKORIE. 


Telefony Nr. 2577 (dyrekcys), 92 (kantor wy- 
miany), 2540 (koresp. i dział towarowy). 
Kasy otwarte od 9 —] i od3 =5 
«z wyjątkiem niedziel i Świąć s 


= 
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W szelkie transa- 
kcye bankowe. Fi- 
nansowanie przed- 
siębiorstw przemy- 


ZARŁAD 
CENTRALNY 


we Lwowie 


KAPITAŁ An ris na 
A KCYJ NY miejscu. 


Kor. 10,000000 || krajowe i zagran. 


WKŁADKI ODDZIAŁ 
na książeczki i 
na ae, bie- 625.4. Aki 
A za orzy. ca: Węzie! z ka. 
+ stnem oproc. | Pod "PPE 
Podatek rentowy || cemani z fabryki 
opłaca Bank Górka koio Siarszy. 
z własnych fun- Szamotę z fabryki 
duszów. w Skawinie, 
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pR: Da- |ey Stow. gospodnio-szynkarskiego, podnosi, żę 


ych chłopców żydowskich. 
szyński nie wątpi w dobrą wolę Braci Ter- |dzięki jego zabiegom ustalono listę koncesyj 
tyarzy, których pieczy zakiad gminny bedzie | szynkarskich. Wydział Stow. obradował nad zą- 
powierzony, lecz nie wie, czy posiadają oni cà- ; mykaniem szynków w niedziele i święta pod 
powiednie kwalitikacye pedagogiczne de wycho- | warankiem wszakże, aby wszystkie bezwarnn- 


m. 


i sekcya | kowo były zamykane a nietylko trzecierzędne. 
szkolna Rady powinna się zakładeiu opiekować, | Gmina krakowska ma 2 miliony dochodn 
R. m. St. Nowak „przypomina dawniejsze re- | z alkoholu; otóż zupełne zniknięcie źródeł tego 
zolncyeę, postanawiające wybudowanie wielkie- | docnodu musiałoby obciążyć ludność innymi po- 
go „zakładu dla bezdomnych chłopców. R. m. | datkami. Mowca bądzię głosował za wnioskami 
dr Schneider stawia rezelucyę, abv opiekę | komisyi konsensowej. 

Rad całym zakładem powierzyć X. X. Misyona- | Po przemówieniach r. Śchneidra, Bandrow- 
rzon, którzy. niewątpliwie posiadają wszelkie | skiego i końcowych wywodach X. Ceputa, Ra- 
kwalifikacye pedagogiczne. Rad. Wachtel | da przystapiła dô imiennego głosowania nad 
przedstawia znane, w „Nowinach* pornszaue | jego wniuskiem., Za głosowało 17 radców, prze- 
takta, że chłopcy bezdomni przechodzą przez |ciw 22 —- wobec czego wniosek X. Capnty 


wywania dzieci. Sądzi przeto, że 


GOANY" e 13 lutego 1943, 


przedpiekła „Telegraf“, gdzie 46 godzin ich 
trzymają „zanim zostaną oddani do Braci Ter- 
cyarzy. Ks. dr €aputa sądzi, że gdyby wszyst- 


kie stow. dobroczynue przysziy z pomocą ole: | 


enej akcyi, wówczas wszystkie bezdomne dzie- 
ci zyalazłyby opiekę, Sekcya dobroczynne po- 
winna się tem zająć. Po przemówieniu prez. dr. 
Leo i referenta, Rada przedłożone wnioski u- 
chwaliła. Nowy zakład będzie się mieścił w 
budynku poszkolpym przy ulicy Flisackiej w 
Dz. XII. Taksę za utrzymanię chłopców w tym 
zakładzie ustanowieno dla gmin przynależności 
w kwocie 1 kor. 70 L. dziennie, a dla osób 
prywatnych w kwocie 2 kor. dziennie. 

Wobec ustanowienia zawodowego opiekuna 
vad dziećmi ubogiemi uchwaliła Rada — w od- 
powiedzi na. pisigo prezydyum Sądu wyższego— 
przyczynić się do kosztów utrzymania tej insty- 
tucyi gubwencyg w kwocie 2500 kor. rocznie. 
(Przed kilku tygodniami na lamach „Nowin. ob- 
szerniej zdaliśmy sprawę z tej pożądanej ino- 
wacyi). W -dyskusyi nad tą sprawą zabierali 
głos r. Hałatkiewicz i Rowiński. 

_ Bprawę sęynków w Krakowie reierował 
imieujęm komisyi dla spraw gosp. szynkarskich 


jupadł. 
Następnie Rada przyjęła wniesk! ko: 
|jmisyi konsansawej. 

(Podana w reieracw gprawozdawcy gyśra 
205 Bzynków jes o tyle nie ścisłą, że odnosi 
się ona tyłkę do terytoryum starego Krakow. 

W całym W. makowe” Blnige a Grk 275 
ŻA sonnan a koncesyj szynkarskich. Preyp. 
| red, 


b 
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Administracya „Nowin“ objęła 4 
z dniem 15 b. m. we własny zarząd 
inseraty = 4 


Biuro przy ul. św. Gertrudy 10. Tel. 340. 
Prosimy zgłaszać się w sprawach ogłoszeń 
tylko wprost do Administracyi „Nowin”*. 


M. 40. kr dr. A do Ao (R. M do M Mo Ha A M M. 


To słychać w mieście? 


| Kraków, 18 lutego, 
| Z teatru miejskiego. W sobotę dnia 32 


) 


$ 
> 
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şt. r. mag. Buczkowski. Komisya przyszła | bu. wystawi teatr krakowski nowy dramat Ka- 
ua Radę 4 wuięskiem, aby dotychczasowej licz. | rola Huberta Rostworowskiego p. t. Judasz z 
by konceszj gosp. szynkarskich w Krakowie | z Kariofhu. "Autor dwóch sztuk psychologies- 
(208) Bie podwyższać tak długo, jak długo nie | nyeb: Pod Górę i Echo, które pe raz pierwszy 
dojdzie się do stosunku: 1 szyuk na 1000 mie- | wystawione uu sceuje krakowskiej obudziły w 
szkańcow. | kotach Jiterackich powszechne, głebokje zainte- 
Dalej komisya konseusuwa domaga się, aby resowaiie — tym razem sięgnął do cząsów hi- 
wyjednać u krajowej Dyrekcyi skarby rozpo- | blijnych odtwarzając je z uiezwykłą plastyką 
rządzenie, źe w Krakowie talika uie może być | w swej scenicznej koinpozycyi. Główną posta- 
uwięszczopą w żadnym lokalu szynkowym i a- cią dokoła której skupia się intenzywna akcya 
zeby wykonywanie takiego rozporzadzenia sci- | dram tu jesi złowroga postać Jndaszą. Akt I 
śle byłu przestrzegane. Wreszcie domaga się | rozgrywa się w Kafarnaum, IT w Betphage, III 
komisyu ustanowienia osobucgo miejskiego or- | w odsłonie pierwszej, w portyku Ralemona, 
ganu do wykonywania ścisiej kontroli nad prze- | w odsłonie drugiej w Betanii, TV w atrium pa 
mysiem gospodnio-szynkarskim w Krakowie. lauen Ananasza, w V. wieczorgiey w „Jeruzalem, 
Nad wnioskajui powyższymi rozwiucja się, Śzkiców dekoracyjnych do dramatu dostarezył 
długa, ożywiona dyskusya. R. ks, Capata wy. | prot. krakowskiej akademii sztuk pięknych Jó- 
gios: wielką mowę przeciw alkolaiowi, Prze- | zet Mehoffer. wykonała zaś dekoracye pracow- 
{nia aycystyczna Kantskiego ii Rotienary we 


chodzac do stosunków krakowskich przedstawił 


mowci spekulacye, jakie się odbywają < konge- 
syami Szyukarskięmi. Mlowcu postawie wiosek, 
aby prezydyum, jako władzu polityczna, wpro 


| Wiedniu, ta sama. która dostarczyła dękoracyi 
| do Legionu St. Wyspiańskiego. 
We wtorek 18 bm. wystawiony będzie dramat 


wądziio w najbliższym czasie zamykąnie|D. Nicodemiego Weź za weć z p. Mrozowską. 
wszystkich szynbów w niedziele, od Adwentowiczem w rolach głównych. i 
godz. © wieczołem w soboty aż do g. 8 rauo] Wieczór Yvette Guilbert. Nięzrówąana 
w poniedziałek, aby cawysano Wszystkie wy- | pieśniarka fruuguska, która w roką zeszły tak 
szynki w nocy o godz. 11, aby się postaranu o | ogromny odniosła w Krakowie sakees, daje we 
usuqięcie ze śródmieścia trzeciorzędnych wy- | środę dnia 19 b. m. wieczór w sali starego te- 
szynków obliczonych przeważnie na targ NoChY. j atru. — Niebywale interesujący program tege- 

R. Rafal Landau brenit wniosków komisyi. | roczny, obejmujący szeroką skalę redzajów od 
Na podstawie cyir udowoduii, że liczba konce- | starych legen i naiwuych kantyków dreligijnych 
„syj w Krakowie od r. 158V ani o jedną, nie średniowiecza do piosnek pasterskich RVIII 
wzrosła. W roku 1889 było 208 koncesyj i wte- | wieku i uowoczesnych ratinowanych tworów 
dy jeden szynk przypadał na 354 mieszkańców; | Richepina, Rollinata i Latorgue'a, pozwoli ge- 
w roka bieżącym jest również 408 koncasyi, a! nialnej artystęę Toztoczyć całe bogactwo nie- 
jedna przypada na 570 mieszkańców. e r pospolitych środków eksprasyi. Niektóre pio- 
komisya chce ułegalizować istniejący od roku | senki wykona Yvette Guilbert z towarzyszeniem 


Wojciech Gigon 


Artystyczny Zakład galanteryjno introligatorski 
Telefon 2459. 


Kraków, ul. Bracka I. 13. ZEZEĘ 


pierwszą nagrodą 
poleca wszelkie 


fletu i harfy. Harfa, jako instrument solowy 
będzie zupełnie nowem zjawiskiem ua naszej 
estradzie. Gra na niej p. Helena Challot ze 
„Société des instruments anciens", mająca we 
Francyi opinię najlepszej specyalistki na tym 
rzadkim instrumeneie. Nadto wystąpią znany Z 
roku zeszłego wyborny tlecista p. L. Fleury i 
pianista p. A. Luzzatti, 3 

„Raut samarytanki* odbędzie się we 
czwartek dnia 20 bm. w sali restauracyjnej 
hotelu saskięgy pod protektoratem hr. Felikso- 
wej Tyszkiewiczowej z Połągi urządzany stara- 
niem grona PP. Kkonomek na rzecz założono- 
go przez nie szpitaliku i ambulatoryam. 

Hasłem PP. Ekonomek jest „precz z Karotą* 
na rautach i koncertach. Za skromną cenę 5 K 
į (familijny biłg 10 K), akademicki 2 K, można 
więc będzie we czwartek usłyszeć znanego te- 
nora oper włoskich Henryku Colonne Zengtel- 
jlęra (ostatni raz przed wyjazdem do Wiech), 
zobaczyć pełne gracyi ewolucye taneczne zna- 
nej młedziutkiej lzadory: Jani Poll-Dolińskiej, 
i poznać nowy intrument dźwięczny gęśl, przy 
której wybitny a w Krakowie pierwszy raz wy- 

iag amator p. Serginsn Kełossow gdśpiewa 
særeg dumek nuhkrafnskich. Pójść więc trzeba. 

„Samarytanin Polski*. Walne Zgromadze- 
nie członków Tow. „Samarytaniu Polski* odbę- 
dzie się we wtorek duia 18 bm. o g. 8 wiecz. 
w sali Tow. lekarskiego przy ul. Radziwiłłow- 
skiej 1. 4, Przy wejściu należy okazać kartę le. 
gitymacyjną. 

Dochód z reduty w Podgórzu urządzo- 
nej przez I Koło T. Š. L. wynosi 426 kor. 91 
hal. Zarząd dziękuje członkom komitetu i ofa- 
rodawcom z% pomoc. 

Z loży dziennikarskiej. Dziennikarze, 
pełniący służbę sprawozdawczą, na posiedzeniach 
Rady miejskiej w nowej sali, mają nader cięż- 
kie zadanie. Z powodu złej akustyki w sali, 
prawie wszystkie przemówienia giną tak, że 
sprawozdawcy nie są w stanie ich reproduko- 
wać. Nadomiar „lożą“ dziennikarska oddzielona 
jest od sali obrad furtka stale na klucz zam- 
kniętą (klucz znajduje się podobno w przecho- 
waniu u prez, Dr. Leo) tak, że dziennikarze 
nie mogą skomunikować się radcami, którzy 
przemawiali. Cierpią ua tem sprawozdania z 
Rady miejskiej. Wczorajsza n. p. interesująca 
a bardze ożywiena dyskusya w Sprawie opieki 
nad chłopcami bezdomnymi i w sprawie szyn- 
karskiej, była zupełnie straconą dla sprawo- 
zdawców dziennikarskich. Dziennikarze w pierw- 
szym rządzie ciekawi są poznać ratio legis Za- 
rządzenia, na podstawie którego turtka została 
staje pa klucz zamkniętą. 

Mianowanią. Cesarz zamianował starszych 
radców sądu kraj. przy sądzie kraj. w Krako- 
wie F. Ferensa I dra K. Windakiewicza, star- 
szymi radcami sądowymi wyższego sądu kraj., 
a starszymi radcami sądowymi przy trybuna- 
łach pierwszej imstancyi radców sądu kraj. H. 
Smoleckiygo w Krakowie dla Krakowa, F. Sci- 
bara w Tarnowie dla Tarnowa i J. Schneiura 
w Nowym Nączą dla Jasta. 

Echa dramatu rodzinnego. — Wczoraj 
zmarł w szpitalu św. Łazarza syuek Hotmay- 
erów 8 i pół łetui Werner. Jak już drnieśliśiy 
przed 10 dniami Hofmayerzy przez zażycie wię- 
kszej ilości veronalu usiłowali pozbawić siebie 
bycia, jak i swych dzieci. Wskutek właśnie za- 
tracia zmarł wczoraj najstarszy synek. 

Do wychodźców. Namiestnictwo wydało 
okólnik z ostrze'eniem przeciw wychodźtwu du 
Stanu Para w Brazylii (ze wzslędn na zabój- 
czy klimat) dokąd niejaki Maksymilian Ney- 
mayer usiłaje ściągnąć wychodźców z Austryi 
i Galicji. 

Czyje ubrania” Od zawodowego złodzieja 
Zenona Czarnochowskiego odebralu policya tu- 
tro kapgurowe i dwa palta. 


| 


Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu i odznaczony 


miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie 
oprawy ozdobne i skromne. Pojedynczo i 


hurtownie po cenach bardzo umiarkowanych. Roboty na 
prowincyę uskutecznia się terminowo. Postada na składzie 
najnowsze materyały, Przyjmuje obrazy do Oprawy; pos 
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siadg wielki wybór ram. 


Śmierć posła Schuhmeiera. 
(Patrz ilustracyę na str. l-szej). 
Rycina nasza przedstawia scenę tragicznego 
zgonu posła Schnhmeiera, Morderca Kunschak 
stoi z dymiącym rewolwerem nad swoja ofiarą. 
wydająca ostatnie tchnienie. Niedzielny pogrzeb 
posła Schnłmeiera przemienił się w rmaniiesta- 
cyę, jakiej Wiedeń wogóle jeszeze nie widział. 

W Wiedniu aresztowano wczoraj na donie- 
sienie policyi monachijskiej czeladnika stolar- 
skiego Franciszka Freibergera, który — podług 
doniesienia policyi monachijskiej — zamierzał 
pomścić Schuhmeiera i zastrzelić chrześcijań- 
sko-społecznego posła Jieopolda Kunschaka, bra- 
ta mordercy Schuhimeiera. Przy przesłuchaniu 
przyznał, że celem jego podróży było zamordo- 
wanie posła Kanschaka. Znaleziono u uiego 
nabity rewolwer i ostre naboje. 


WAZY REYS ry 


Telegramy „Nowin. 


stan zatargu rumuśsko-butgarskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł). „N. Wy. Tagblatt“ za- 
przecza, jakoby między Rumania a Bułgaryą 
stosunki dyplomatyczne zostały zerwane. Poseł 
rumuński w Zotii Ghika nie wyjechał z Zofii, 
lecz ciągle pozostaję na swojem stanowisku 
służbowem. Mocarstwa starają się usilnie © za- 
pobieżenie zerwania stosunków dyplomatycznych 
między Bułgaryą a Rumunią. „N. Fr. Presse“ 
w wstępnym urtykule stwierdzą, źe zatarg rau- 
niuńsko-bułgarski zawieru w sobie naj. 
większe niebezpieczeństwo, dla po- 
koju europejskiego. 


Zaostrzenie 


zatargu austryacko-rosyjskiago, 

Petersburg. (Tel. wł.) Rozdźwięk między 
Austryą a Rosyą 4 dnia na dzień się 
zwiększa. Na H. bankiecie słowiańskim 
mowcy wyraźnie domagali się wojny 
z Austryą i Niemcami. 

Czy mocarstwa podejmą się inter- 
wencyi? 

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr, Presse” donasi, 
że mocarstwa nie są zgodne, w jakiej formie 
mają mocarstwa zastosować się do propozycyi 
'Turcyi i podjąć się interwencyi pokojowej mię- 
dzy Turcyą a państwami związkowemi. 


Szczegóły wczorajszej konferencyi 
wspólnych ministrów. 

Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Wr. Tagblatt“ dor 
nosi, ż0 wspólna rada ministrów na podstawie 
sprawozdania br. Berchtolda, doszła do prze- 
konania, iż nie uależy czekać na zakończenie 
wojny, lecz że odrazu należy wdrożyć rokowa- 
nia z państwami bałkańskiemi w. przedmiocię 
zawarcia traktatów handlowych 


M przededniu walnej bitwy pod 
lzataldźą. 


Berlin. (Tel. wł.) Sfery) dyplomatyczne 1 woj- 
skowe są przekonane, że pod Czataldżą 
przyjdzie wkrótce do walnej bitwy. 
Przygotowania są w pełnym toku. Turcy Siągle 
posuwają się naprzód. Stan wojsk tureckich jest 
bardzo dobry. Natomiast wojska bułgarskie pod 
Czataldżą i Adryryanopolem cierpią niedostatek. 
Szczególniej odczuwać się daje brak mięsa. Z 
Belgradu odchodzą ciągle transporty mięsa wo- 
łowogo i wieprzowego. 

Enver-bej 
nie został zamordowany. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „N. Fr. Pres 


| ses zaprzecza pogłosce o zamordowania 
| Enver:beja. 


| DEEA T y MMA a a u 
Pożar w Stambule. 

Konstantynopol. (T. B. K). Pożar 
Stambule trwa dalej z nieosłabioną 
gwałtownością. Rozszerza się oņ z okolicy 
meczetu 5w Zofii w kierunku meczetu sułtana 
4Achmeta i hipodromu. Dotąd padło pastwą 
płomieni 200 domów. 


Neutralna strefa w Adryano- 
polu. 

Konstantynopol. (T. B. K.). Władze woj- 
skowe postanowiły utworzenie neutralnej strefy 
w Adryanopolu dla cudzoziemców, gdzie będą 
bezpieczni przed strzałami, natomiast celem o- 
chrony przed szpiegami nie pozwolila na opt 
szczenię miasta, 


Król Mikołaj błaga o pomac. 


E d S (Tel. wł.) Król Mikołaj czar- 
nogórski zwrócił się do cara z błagalną 
preśbą O pamoc, gdyż stan jego wojska 
pód Skutari jest wprost razpaczliwy 


Salonika przypadnie Grecyi. 
Paryż. (Tel. wł.) „Temps“ donosi, ża Veni- 
zelos podczas swego pobytn w Balgradzie i Zor 
fii uzyskał od obu rządów definitywną aproba- 
tę na wcielenie Saloniki do Grecyi, w zamian 
za usługi, jakie flota grecka oddała podcząs 
obecnej wojny. 


Rewolucya w Meksyku. ~ 


Meksyk. Zawieszenie broni zakończyło się 
wczoraj pa południu i walka na nowo się 
rozpoczęła z wielką gwałtownoaścią. 
Madero telegrafował do prezydenta Tafta, że 
nie ma niebezpieczeństwa dla obywateli amery- 
kańskich, którzy zresztą opuszezają strefę nie- 
bezpieczną. Rząd obejmuje odpowiedzialność za 
wszystkie szkody materyalne  cndzoziemców. 
Prosił on Tafta, aby nie przysyłał woj- 
ska do Meksyku, ponieważ to mogło- 
by mięć straszne następstwa i pogor- 
szyłoby tylko położenie. 

Gabinet Stanów Zjednoczonych uchwalił też 
na razie nie mięszać się w sprawę meksykań- 
ską. Ostatniej” soboty odbyła się konferencya 
między angielskim, niemieckim i hiszpańskim 
posłem. Antomobil, którym miał jechać angiel- 
ski poseł, został ngodzony kulą, która padła ze 
strony wojsk rządowych, mimo, że w automobi- 
la tym znajdował się pułkownik i 6 żołnierzy 
wojsk rządowych. 


0 sanacyę finansów krajowych. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Wczoraj odbyła się w 
parlamencie konferencya przedstawicieli stron- 
nictw większości w przedmiocie ustalenia. klu- 
cza, na zasadzie, którego ma się odbywać roz- 
dział między kraje nadwyżki z podatku osobi. 
sto-dochodowego | wódczanego. : Polacy żądali, 
aby nadwyżka podatkn wódczanego ponad 34 
mil. kor., była między kraje rozdzielaną według 
klucza konsumcyjnego. 


Operetkowy zamach. 
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsze dzienniki prze- 
pełnione są szczegółami rzekomego zamachu 
na posła chrześć. soc. Leopolda Kunschaka. 
Niedoszły morderca Freiberger liczy lat 58 
i był kilkadziesiąt rązy karany. Większość dzien- 
ników nie bierze na seryo jego zamiaru. twięr- 
dząc, że chciał on resztę zimy przepądzić w 
| kryminale. Znaleziono przy uim rewolwer, 3 
| ostre naboje i zaostrzony pilnik. 


M 
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; Proces Lukacsa. 


Wczoraj w Budapeszcie rozpoczął się przad 
sądem karnym proces o oszczerstwo ne skargę 
prezydenta ministrów Lukacesa przęciw por 
słowi Zołiąnowi Desy'emu. 

Prezydent ministrów Lukacs nie przybył ope- 
biście na rozprawę 4 powodu prae urzędowych, 
zaś prokurator oświadczył, że obejmuje jego za- 
stępstwu. 

Zapytany przez przewodniezącego oświadczył 
oskarżony pos. Desy, że nie czuje się winnym. 
Jako poseł uważał za swój obowiązek czuwać 
nad tem, aby pieniądze pabliczne były używa- 
ne tylko na cele publiczne. Zarzuca prezyden- 
towi ministrów, że pieniądze publiczne 
wydawał na cele wyborcze partyi na» 
rodowej. 

Przew.: Czy przyznaje pan, że nazwał pan 
prezydenta ministrów Lnukacsa największym pa- 
namistą w Europie ? 4 

Osk, pos. Desy: Tak jest. T 

Przew.. Więcej nie mam nic do pyłania. 

Qbrońca oskarżonego adwokat Vazzonyi mó: 
wil obszernie, ce znaczy wyraz „panamista”. 
Nie jest ta pojęcie prawno karne. 

Obrońca ofiarqje dowód prawdy, że w r. 1910 
dr Lukacs, będąc jeszczę ministrom skarbu, za” 
war} różne umowy z węg. Tow. bankowem i 
handlowem o przedłążenie kontraktów solnych 
i sprzedąż owoców południowych względnie w 
sprzwie subwencyi dla muzeum handlowego. — 
W związkn z zawarciem tych trzech umów, węg. 
Tow. bankowe i handlowe zapłaciło. 1,500.000 
kor. a sumę tę pokwitowali dyrektorzy urzędu 
rachunkowego. Ale suma ta nigdy nie wpły- 
nęła do kas państwowych i nie została objętą 
żadnem zamknięciem rachunkowem. -Została ona 
użytą na zapłacenie wyborów w roke 1910. == 
Łącznie ze sprawą 4,300.0090 k., o których Dee 
sy twierdził, że zostały również użyta na ten- 
sam cel, miał dyrektor Tow. bankowego i han» 
dłowego, Paweł Eleg, sprawę honorową Z ia 
nymi dyrektorami. Generalny dyrektor Eleg za- 
żądał sądu honorowego dla wyjaśnienia tej 
sprawy. Sąd honoruwy przesłuchał dyrektora 
Elega i przeglądnął dokumenty, przyczem sią 
przekonano, że wspomniana suma rzeczywiście 
wpłynęła do dyspozycyi ministra skarbu Lur 
kaesa. 

Obrońca ołiaruje dalej dowód prawdy, że mie 
nister skarbu l,ukacs zawarł z Towarzystwem 
akcyjnea loteryi klasowej niekorzystny układ, 
ale zapewnił sobie prezydenturę tego Towarzy- 
stwa na wypadek, gdyby przestał być mini- 
strem. Co do sprzedaży domów Lukacsą w miej- 
stowości Zalatną, ofiarownję obrońca dowód 
prawdy, że owe domy zostały za stosnukowo 
drogą cenę nabyte od ministra dla państwa. 

Prokurator oświadcza, że zgadza się tylko na 
dowód prawdy co do loteryi klasowej i domów 
w Zalatnej. 

Oskarżony oŚwiadcza, że nigdy nie twierdził, 
jakoby minister skarba kradł lub detrąudował, 
powiedział on tylko, że minister użył wspomnia- 
nych sum na celę nielegalne. 

Rozprawę odroczono uastępnie do dzisiaj. 


Tragedya w powietrzu. Z Wiednia do- 
noszą: Na poly lotniczem w Fischamend pod 
Wiedniem przedsięwziął porucznik Nittner wczo- 
raj o godz. w pół do 5 popołnd. wzlot próbny 
na nowym aparacie. (Gdy się znajdował na wy- 
sokości 100 m. aparat nagle spadł, a porucznik 
Nittner do nieępoznania zniekształco- 
ny przez upadek zginął na miejscu. Widok 
jego zwłok był straszny. 


objela = 


Administracya „N OWIN* 


we własny zarząd 
z dniem 15-go lutego b. r. 


Z kraju 

Z Wieliczki. (Posiedzenie Rady miej.) W 
sprawie mającej tu specyalny tytuł „Keckes 
Publicam“ odczytano pismo dyr. kolej. zawiera- 
jące oświadczenie, że nacz. stacyi tut. bynaj- 
reniej nie miał zamiaru obrażenia ladności miej- 
scowej. R. m. przyjęła do wiadomoźci pismo to 
i uchwaliła zwrócić się do dyr. kol. i p. nacz. 
skacyi jako radnego m. o usunięcie kraty za- 
mykającej wstęp na peron, by publiczność o- 
emekująca podróżnych nie była zmuszona stać 
ma błocie i deszczu. (Urządzenia stacyjne są w 
Wieliczce iatalne — szczególnie przykro daje 
się odczać brak chodnika od stacyj ku maga- 
zynom. (Jedną z najważniejszych dla gospodar- 
ki iinansowej miasta była uchwała oddania 
adw. dr. Horowitzowi przeprowadzenia w dro- 
dze sądowej Ściągnięcia zaległych czynszów 
dzierżawnych, grzywien i -wogóle należytości 
gminnych. 

Kwestya, gdzie stanie szkoła Wydz. żeńska, 
została rozwiązana uchwałą, przeznaczającą na 
ten cel 1 morg pola ua Zadorach. Z drobniej- 
szych spraw uchwalono wydzierżawić zakłado- 
wi sadowniczemu „Piast“ dalsze 30 morgów 
grantu, za czynszem po 60 kor. rocznie z mor. 
gi. Sprawą uregulowania stanu hip. kawałka 
gruntu między ulicą Niepołomicką a Jeznicką, 
intabulowanego na p. M. Kurnikową a używa- 
nego przez przeszło 40 lat przez grabarzy miej- 
skich oddano komisyi, złożonej z pp- dr Ho- 
rowitza, W. Sosińskiegoi K. Zawi- 
szy. Wreszcie uchwalono subwencyę po 25 K 
czytelniom polskich akademików w Leoben i 
Przybramie. K. S. 

Zakopane. (Zima. — Z kroniki kryminal- 
mej). Oczekiwana z upragnieniem zima powró- 
ciła. Wiatry hałne znikły, spadł śnieg obdity, 
wróciły przymrozki i dzisiaj najbardziej nie- 
ufni spokejnie patrzą w najbliższą przyszłość, 
obiecując sobie wrażeń wiele. 

Wnergiczna klimatyka pracuje suwiennię i 
roztacza opieką i nad Zakopanem i nad publicz- 
nością, a często gęsto odkrywa Kryjówki rzezi- 
mieszków. W ostatnich dniach odkryto tutaj 
wspólników włamania do szkoły realnej w Kra- 
kowie. Dzięki sprytowi komisarza Grabczyń- 
skiego i przydanych mu do pomocy ajeutów, 
odkryto współników grabierzy, oraz wyłowiono 


We wtorek dnis 18 lutego 1983 r. 
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przyrządy służące do włamywań i odebrano kil- 
kaset koron. Pomocenikiem kradzieży był Piotr 
Jagodziński rzekomo szewc, który pod przybra- 
nem nazwiskiem Piotra Ogurowskiego miał tu- 
taj swoją składownię. Jagodziński przeczuwając 
co go czeka, chciał umknąć, ale się mn nie u- 
dało. Przewidziano bowiem w czas drogę uciecz- 
ki, schwytano go i przez żandarmeryę odsta- 
wiono do więzienia w N. Targu. 

Onegdaj w sądzie nowotarskim odbyła się 
druga z rzędu rozprawa przeciw Al. Reicho- 
wi za napad na dyr. teatru. W czasie rozpra- 
wy wyszły na jaw ciekawe szczegóły. Reich 
działał z premedytacyą, s do pomocy wziął 80- 
bie kilku wspólników, między innymi także 


aktora prowincyonalnego, niejakiego Kazimic- | 


rza Cz. Wobec tego, że wyszło na jaw, że była 
zorganizowana szajka, a wreszcie wobec tego, 
że napadnięty orował ciężko, sędzia roz- 
prawę dalszą zawiesił i odesłał akta do proku- 
ratoryi. Oskarżeni odpowiadąć będą za zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia z $ 152 u k. Dr S. 

Z wca pisze nam jeden z koresponden- 
tów (z): Od kilku dni Żywiec zajmuje się je- 
dynie wyborami. Ilu. wyborców, tyle list krą- 
ży. Nie brak także agitacyi przy pomocy piwa, 
wódki i kiełbasy. Prawdopodobnie zwycięży lista 
magistracka. 

„Wieczór pieśni* ze współudziałem p. Wan- 
dy Hendrichówny i prol. A. Ludwiga, urządza 
23 bm. „Uniw. ludowy“ (oddział Zabłocie-Ży- 
wiec) w sali „Sokoła”. W wieczorze tym przy- 
jąła również udział p. M. Heliankówna (torte- 
pian) prof. Fr. Michejda (skrzypce) i J. Łopatka 
(słowo wstępne). Wieczór ten będzie unagura- 
cyjnem otwarciem tow. U. L. Prezesem jest Dr. 
Okuljar, zast. Jul. Łopatka, sekretarzami: p. 
Mar. Szezepańska i W. Mężyński, skarbn. Dr. 
Broderowa. Towarzystwo otwarte zastąpi ważną 
lukę oświatową i przecież może poruszy śpiący 
Żywiec. — Oby! 

Na walnem zebranin „Kołą nauczycieli szkół 
wyższych wybrano prezesem proi. Radwańskie- 
go a zastępcą prof. Fełę. 

Z Sanoka piszą nam: Nowa kasa rękodziel- 
nicza, która powstaja w Sanoku, będzie stowa. 
rzyszeniem zarejestrowanem z ograniczoną po: 
reką, celem jej będzie popieranie interesów 
drobnego przemysłu i rękodzieła. 

Budowa gazowni miejskiej wchodzi już w 


stadyum przygotowawcze. Onegdaj bawił w Sa- 
noku dyr. gazowni miejskiej we Lwowie i badał 
grunta odpowiednie na gazownie. W najbliż. 
szym terminie zostanie otworzone biuro techni- 
czne, którego zadaniem będzie wypracowanie 
szczegółowych planów całej budowy i urzą- 
dzeń. 

Z Białej i okolicy. Skutkiem pęknięcia 
cegły w przewodzie kominowym zajęła się one- 
gdaj rano podłoga w IV kl. szkoły T. S. L. 
im. Kościuszki w Białej. Ze względu na prze- 
wody gazowe niebezpieczeństwo było wielkie, 
pożar jednak na szczęście nie przybrał gro- 
źniejszych rozmiarów. Szkoda ubezpieczona. 

W szpitalu ces. Franciszka Józeta w Bielsku 
podwyższono opłatę za leczenie, obecnie wynosi 
w kl. E 20 k, kl H 8 k, w kl. III 2 k. 80h. 
dziennie. 

Onegdaj na drodze ź góry miejskiej (Stadt- 
berg) w Bielsku złamał się nagle dyszel u wo- 
zu p. S. Kóbela z Bystrej, w następstwie czego 
wóz nie wstrzymywany i nie kierowany tocząc 
się po pochyłości, wjechał w wystawę sklepo. 
wą p. Borg onapnn; wyrządzając szkodę na kwotą 
1000 k. 

Zarobnik Łukasz Stachowski w Witkowicaċh 
podczas znoszenia węgli do piwnicy upadł na 
schodach przywałony ciężkim worem węgla i 
zginął na miejscu. 

Zabójstwo za 8 kor. Z Przywozu dono- 
szą nam: W. jednym z tutejszych domów za- 
jezdnych przyszło do kłótni między zatradnio- 
nymi w stajni robotnikami. Jeden z nich J. 
Jamalik posądził niesłusznie swojego towarzy. 
sza A. Fischera o kradzież 8 k., za co posądzony 
wymierzył mu policzek. Wypoliczkowany posta- 
nowił się zemścić i w nocy uderzył Fischera 
ARR w głowę z taką siłą, że ten wyzionął 
ucha. 


fr Kazimierz Służewski 


starszy lekarz miejski w Podgórzu 


1 mieszka 1—3 
Rynek_8, |. p., telefon 2594. 


Obrolica w sprawach karnych 
Dr, ADOLF GUMPRICH 
otworzył kancelaryę awokacką 
w Krakowie. Plac Dominikański 5. 


WIDOWISKA i KINEMATOGRAFY. 
„TEATR NOWOŚCI" 


przy ul. Starowiślnej. 


„Teatr świetlny „UCIECHA* 
przy ul. Starowiślnej 16. 


Wet zawet 


(U Rifugio) 
Sztuka w.3 aktach D. Niccodemi'ego 
OSOBY: 


Gerard de Volmiéres Adweniowicz 
Ludwik 


de Saint-Airam „ Bończa 
Pan Lacroix Szymborski 
Karol Hnbert Noskowski 


Paweł zarządzający 
domem de Volmićres Trzywdar 


Gaston Jarszewski 
Lucyan Relidzyński 
Julia de Volmierćs, 

żona Gerarda Mrozowska 


Dora, córka p. L.. J. Turowiczówna. 
Hrabina de Volmieres 

matka Gerarda Kosmowska 
Pani Lacroix _ J. Modzelewska. 
Nina, córka p. Lacroix Braunówna 
Janina Herard Swięcicka 


Reżyser: Stanisław Stanisławski. 


Początek o godzinie 7/4. 


Koniec o godzinie 10 wieczorem. 


en o 
Em 


GARDEROBY 


„Wat za wet“, sztuka w 3-ch aktach 
Daria Niecodemi'ego. 
Sroda: 4 
„Dygbeł i karczmarka*, © medya w 
3 aktąch, Stef. Krzywoszewskiego. 
Czwartek: 
„Wet za wet“, sztuka w 3-ch aktach 
Daria Niccodemi'ego. 
Piątek: 
Teatr zamknięty. 
Sobota 
Judasz z Kariotu. dramat w5 aktach 
(6 odsłonach) K. R. Rostworowskiego 
Niedziela: popołudniu 
„Dobrze skrojony frak“, krotochwila 
w 4 aktach. Gabryela Dregely. 
Niedziela: wiączóz 


| Judasz z Kariotu, dramat w 5 aktach 


(6 odsłonach) K. R. Rostworowskiego. 
Poniedziałek: 


Judasz z Kariotn, dramat w 5 aktach 
(6 odsłonach) K. R. Rostworawskiego. 


W tor ek: 


Judasz z Kariotu, dramat w 5 aktach 
(6 odsłonach) K. R. Rostworowskiego 


) Początek o godzinie 8 wieczór. 


„TEATR APOLLO* 
przy ul. Zielonej, 
foczątek o godzinie 8 wieczór. 


KINOTEATR T. S. L. 
ul. Podwale 1. 6. 


Przedstawienia w dnie powszednie 
od godz 4 popoł. do 104, wieczór. — 
W niedziele i święta od 3—11 wiecz. 


Do prątku d. 21 bm. „Królowie lagów* 
(wspaniały dramat z życia Burow w 
Afryce) „Pan Moryc jako wojenny 
fotograf na Bałkanie* (komedya). 
„Widoki Szwajcaryi z okolic tuneli 
św. Gottarda* „F'gle młodego nie- 
dźwiedzias. Nadto inne zajmnjące 
obrazy i bumoreski. Codzienie od 
4 104. 


KINO-WANDA 


przy ul. Gertrudy. 


CENNIK IZBY HANDLOWEJ I GIEŁDA ZBOŻO wA. 


Płacą Żądają 


WALUTY: Koron 
Ruble papierowe A 254 — | 255— 
Marki niemieckie . . 117:50|118:20 
Franki papierowe . . 3550| 96-25 
90-to fank. w złocie . 1910| 1925 
Dolary amerykańskie. 482 — | 497:— 


Ceny datowane w dniu wyjścia. 
| numern o sodz. 12 w południe, 


Budapeszt, 15 lutego. Targ zbożowy, 
Przenica na kwiecień 1152 do 11:53; 
pszenica na maj CO 00 do 00'00; pszeni- 


'ca na październik 12'165 do 1216; żyto 


na kwiecień 000 do 000; żyto na pa- 
żdziernik 9-86do 9:87; owies na kwie- 
cień 10:26 do 10:26; owies na paździer- 
nik 888 do 889; kukurudza na maj 
768 do 7:70; kukurudza na lipiec 
7:90 do 794; reopak na sierpień 1693 
do 1705. 

Oferty: mierne. Chęć kupna: mierna: 


Usposobienie spokojne; pochmurno. 
—— 


dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat10. 
kapturki, kapelusze, pończochy, skarpetki, bieliznę 
trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt poleca 


Franciszek Martin 


Kraków, 
Rynek gł. 12. 


Nr. 41 


JH Program od wtorku 18 do piątku 21 lu- 
g tego 1913 r. 


1) Tygodnik Pathego, — 2) Zaginiony 
$ wóz kolejowy (dramat amer.), — 3) Hamlet $ 
4 (dramat), — +4) Żigoto, detektyw komiczny, — 
5) Arrach (dramat finlandzki), — 6) ? — 
7) Variete, — 8) Akrobaci, — 9) Alpy 
Dynarskie. — 


Przedstawienia bez przerwy od 4 do 11 wieczór. 


ALS UPRAWNIONA 
i Fabryka wód mineralnych | 


szfucznych i specyalnych leczniczych 
pod firma 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy |. 4. 


wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek, polecone Ș 
przez toż Tow. Wody mineralna sztuczne, odpowiadające 
składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiibłerakiaj, 
fi Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej. Homburg, Kissingen, 
M tudzież specyalnie lecznicze, jak: Litową, Bromową, Jodo- 
J wą, Zelazistą, Kwaóną, oraz Wody lecznicze normalne 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apta- 

kach i drogueryach. Cenniki na żądanie franko. 1 


Perfumy, mydła 


kramy, pudry i wszelkie artykuły toaletowe 
i kosmetycz. Krem do rak „Neige de fleurs“. 


SANKI, NARTY (SKI 
PRZYBORY SPORTOWE. 
Kalosze rosyjskie 
-i amerykańskie. 
Gygara | papierosy przeciw paleniu. 
kutastrop, Gi'lette i Miwa aparaty do golenia. 
Fattingera suckary i pozywie- 
nie dla psów, ptaków etc. 

polecają, najtaniej 110 
i Ska, Kraków, Rynek 37. 


A a 


SULAMITKA. 


POWIEŚĆ. 
Przekład z angielskiego H. J. 


Tyś jest dobrym chłopcem, Janie — dodała 
miekto — i dlatego życzę ci, żebyś mnie za- 
pomuiał. KŻ. 

— Zapomnieć cię! — powtórzył. — Och, jak 
jabym tego pragnął! Ale nie mogę, nie mogę! 
Patrz, jestem cały w twojera ręku. Daję ci mi- 
łość moją, uczciwe nazwisko, dobrooyt... Ty to 
wszystko outrącasz. Dlaczego? Czyż ten Anglik 
cię urzekł. i 

— Może — odrzekła zwolna — ale to wiem 
tyko, że żaden inny mężczyzna nie dotknie ni- 
gly ust moich, Żaden nie poruszy mego serca. 
Na zło ezy dobro skrzyżowały się nasze drogi 
i nie ich już uie rozdzieli. - Robert Waring ko- 
cha mnie, a ja kocham Roberta Waringa. To 
małżeństwo — strzepnęła wzgardliwie palcami 
— cóż owo dla mnie znaczy? Mniej niż nie! 
Wspomnisz moje slowo, niezawsze będę kobietą 
opuszczona; będę jeszcze kobietą szukaną. , 

— A ja ci powtarzam, że to jest grzech ity 
wiesz o wm. į 

— Ocl, Jania van Kerrel — odrzekła drwią- 
ço — jeżeli to jest grzech, tedy niema nic 
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łalstzy kosztuje książ: 
ka starszej położny H 
| zkrólewskiego zakładu 
; rołożniczego, która po- 


żecie waszą żomę za- 
bezpieczyć od nadmier- 


mej ileści potomstwa. 

Skutek zagwarantowa- 

j ny. Dziesięć tysięcy po- 

dziękowań wnłynęło. 

90 L. w austr. markach 
poezto wych. 


as sani A. KAUPA 


BERLINS. W.2% 
Lindenstr.. 5t 


13 


i 
j 
daje w jaki sposób rao- xi | 
1 


Pierweza koncesyonowana 
przez c. k. Namiestnictwo 


SZKOŁA 


kroju i szycia 


7 


OOOO POSSO i 
ASMENS ASTNMENENAEEENETNENN NAAR EN. 


à ROZDAJE SIĘ 10.000 PACZEK 
BEZPŁATNIE! 


ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH POSTA- 
CIACH OFIARUJE SIĘ . OBECNIE PUBLICZNOŚCI ZUPELNIE ZA DARMO 
IBEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. ` i 

WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁLÝCH PRZEZ 


50 I NAWET 40 LAT. 


nać“ M. E. TRAYSER z Londynu ofiaruje każdemu 


sny koszt, tac 
Bezpłatnie i dostarczy je każdej osobie po nadesła 


# niu odnośnego adresu, M, Ę.:Trayser sam :przecier- 


pial wszystkie męki i zaznał boleści reumatyzmu. 
W ciągu całego szeregu lat wypróbował -on piezli- 
czone mnóstwo ziianych wdwczas środków 'antl-reu- 
matycznych, leez bez najmniejszego skutki, * Nieraz. 


nę i wyczerpąwszy wszelkie istniejące srodki musiał 
an sie z rezygnacya pegodżić z swoim losem. Ôn za- 
czął badać powody i przyczyny“ reumatyzmu i po 
wiełu eksperymentach udało mu się nareszeie wyna- 


Na zasadzie, że „trzeba widzieć, by się przeka-. 


tytułem próby swój środek od reumatyzmu na Wła-' 
W tym "celu rozdaje on 10:000 paczek” 


doznawał on takie męki, że musiał zażywać marfi- 


rzy ul. ów. Krzyża L 7| ” e: e = ~a  leżć receptę, która go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo 
Re najtańszego francas | PEAK to wywarło taki dobroczynny wnływ na cały orga 
kiego kroju systemu Wor | nizm, że postanowił: on nażywać ten sowy środek „TRAYSER", Ci z pomię- 


tha zacznie się 17 lutega 
na pzzystępnyzh warun- 
kach. Dla niezamożnych 
pań i panienek, również 
dla pań urzędniczek kurs 
oddzielny, za zniżoną opła- 
tą. Zgioszenia i wpisy co- 
dziennie od 9 rano . do 12 
i popołudniu od 3 do 6, 


„OLLA 


Jest dowodnio najlepsza 


ly, 


letnia gwarancy: 
Wszędzia do nabycie. í 
Cenniki darmo. 
„OLLA” 


y 


amc 


P / ęą eirasse57 ainen ; 


OLLA GUMMI polecone 
przez przeszło 2000 lekarzy. 
Do nabyoia we wszystkich 
aptekach i lepszych drog. 
Cena 4, 6 i 8 kor. 


00002064 
15 Poselska 15 


Na wycieczki i zabawy po- 
leca fabryka wyrobów cu- 
kierniczych. 


Romualda Pieczarki 


Ciastka codzień świeże 
PomaQki, czekoladkie. 
Karmelki nadziewan 
Herbafniki. 


D 
ze 


słodszego, niż grzeszyć. Zresztą ta, miłość stala | ringa od jego pięknej, 
się częścią mojej istoty i pochłonęła muie dn- 


| - | 
a | 
z CETER 
3 Ę a 
3 ę 


dzy jego krewnych. znajomych i przyjaciół, którzy również cierpieli na reuma- 
tyzm byli następnie wyleczeni i wreszcie p. Trayer postanowił zaofiarowiać swój 
środek całemu $wiatu. Lecz zadanie to okazało się prawie niewykonalnem, 
w obec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę i więcej tak zwanych śro- 
dków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, źe środek od reumatyzmu 
wogóle może istnieć. Niemniej pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Lu- 
verpulu, napisał mu, że jeśli p. Trayser posle mu swoje lekarstwo 'tb on je je- 
szcze tym razem spróbcje, lecz w obec tego, że on w ciągu 41 ląt_ cierpiał na, 
reumatyzm i przez ten czas majątek wydał na lekarzy i lekarstwa, to, nim się 
nie przekonał o wartości tego środka. nie wyda on więcej ani grosza. Próbka 
została mu nadesłana; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. 
Pacyent ten został zupełnie wyleczony. Vo dało p. Trayser nową myśl i odtego 
czasu zaczął on wysyłac wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Srodek- 
ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkuwskiego w Tarnopolu, po 18 letnich cier- 
pieniach. Pan Franciszek Olszowka w Opolu, chorował przez 16 lat i zastał zu-. 
pełnie wyleczonyn przez „TRĄYSER*. Stan.sław Kuchcinski w Rakowie. Miń- 
skiej guba cierpiał przez 20 lati zupełnie pozbył się swojej choroby. F. Jam 
Zajączkowski w Klęparowio, chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzięcza 
swoje zdrowie lekarstwu „IRAYSER%. Pan Stanisław Krawczyk w.Waąrszawie-. 
Praga, zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpieniach,„FP, J. Konie- 
czny w Zduńskiej-Wolj. Kaliskiej gub. męczył się przez 1] lat i zastał uratowa- 
nym od pewnej śmierci. Michał Karski w Kłonowie, został zupełnie wyleczonym 
| po 10 letnich cierpieniach. P K. Gładysiewicz (Dyrektor Archiwuj w Krakowie, 
cierpiał przez 17 lat na reumatyzm I wszelki ślad z "ER 4 8 
tej choroby zupełnie znikł wskutek tego środka. | 
W tysiącach innych wypadków podobneż skutki 
zostały osiągnięte. Środek ten potrafił wyleczyć mnó- 
stwo wypadków. którę dotychczas skutecznie się u- 
pierały sztuce lekar*kiej, pielęguacyi w szpitalach, 
wszelkiego rodzaju lekarstwam, elektryczności itd., 
aw tej liczbie wiele osób w wieku 75 lat. ©. Tray- 
| ser wysyla próbną paczkę każdej osobie, przeczytą- 
wszej niniejsze oznajniienie, albowiem życzy ouso- 
bie dac każdemu sposobność skorzystania z EGO posanek NE 2 
szczęśliwego zbiegu okoliczności. Jest toradzwyczaj Wygląd kośc. 
| skuteczny środek leczniczy i nie ulega najmniejszej W stanio reu- 
| wątpliwości, że jest on w state wyleczyć reunatyzia „zę T: 
wszelkiego rodzają i we wszystkich jego postaciach tiai ie 


zł b lanięra  judeńt |, kod” cd 
| nawet w najbardziej uporezywyçęh wypadkach. ręumatycznym: przybiera żółty 
color. , 


| EEEE S Adres -p.~ lrayser jest następujący; -~ 
| M. E. TRAYSER, Nr. 160 Bangor House, Shoe Lane, w Londynie. 
| BOK EB EINNAR BDWE BURKWAWELEUW 


mem aee m - 


wytwornej żony, stroj, 
nej w jedwabie od stóp do głowy, woniejącej 
delisatnej, jak kwiat. Zreszta, gdyby nawet jej 


szą i ciałem. Ty tego nie wiesz. ty tego nia 
możesz zrozumieć; ale ja c! mówię. że ciało mo- 
je stało się świątynia, dla której istnieje tylko 
jeden Bóg! i 

— Deboro, co ty wygadujesz! — zawołał 
zgorszony. 

— (o ja wygaduję? — 
cznym chichotem. O, przyjacisht Janie. gdybyś 
kochał, jak ja kocham, to bys mnie o to nie 
pytał. 

I z tenmi słowy, Zanosząc się cd spbazmaty- 
cznego smiechz, wybiegła ż pokoju. 

Jan van Kerrel pokiwał głową ze smutkiem. 
— Nie wie, co plecie — wymówił zwolna. — 
Ale ”z czasem pożałuje tych słów niebacznych. 
Trzeba jej dać czas, żeby Się wypiakała i za- 
pomniała. Boża wielki! alboż to ja nie znam 
kobiet. 


wna jednak, że nie znał i wie rozumiał Dobory 
Kriilet. 5 


ROZDZIAŁ XX. 


Debora spędziła bezseunx, noc. Wściekłość jej 
wyczerpała się podczas scany z Janem Van 
Kerrel i owładnęła nią bezsilna rozpacz. 

Zanianie we własne siły opuściło ją. Szalony 
była, myśląc, że zdoła odciązuąć Roberta Wa- 


odparła z-chisterY-; 


Może i znał kobiety Jan van Kerrel; to pe- 


pierwotne wdzięki Sulamitki miały dla niego 
więcej czaru, piż jedwabie, klejnoty i perfumy 
tamtej — jakimż sposobem przywołać go tutaj; 
jakiego użyć zakłęcia, ażeby porzucił tę wybrae 
na, angielską żonę i wrócił do niej? 

Swit zastał Deborę, leżącą z ctwartemi oczy- 
ma pa łóżkn i wpatrgjącą się w sutit, jakdyby 
stamtąd spodziewała się odpowiedzi na te py» 
tania. 

Wkrótce potem, stosownie do zwyczaju, małą 
Katryjka weszła z filiżanką gorącej kawy i o» 
strożnia zbliżyła się do swojej pani. Debora 
chwyciła ją za ramię. To była oddana jej isto- 
ta i może ona znajdzie jakąś radę. 

— Ożenił się — szepnęła ledwie dosłyszgł. 
njm głosem — sprzeniewięrzył mi cię, ale ja 
pożądam ge po dawnemu. Tylko on uigdy nie 
wróci. < C 

Mała Kairyjka uśmiechnęła sig przebiegle. 

— Dlaczegoby nie miał wrócić = odrzekła. — 


Niech tylko Vrow Debora napisze, a om wróci, 


Będzie musiał wrócić. 

— Głupiaś! — odparła Debora szorstko. — 
Cóż go zmusi? Myślisz, że ona, ta Angielka, pa- 
ści go od siebie? Zresztą on sam nie będzie 


chciał. : 
Cda. 


-oae ea 


Znakomite 


Kazania: Pasyjne 


Ks. Tom. Grodzickiego 
zawierają 4 serye: 

1) O boleściach Pana Jezo- 
ma, 3) Cirystus oierpiacy 
ua grzechy -(7 grzechów 
głównych): 3) Chrystus cies- 
piącj nauczyciel | przykład 
4) O-siedmiu słowzch 
kónającego Zbawiciela. 

ad kościelny pi- 
sse b niob „Są to kazania 
jednezo z najlepszych ka- 
suodziejów naszych, treści 
obfitej. i znej, Z roz- 
kaden jagaym, Językiem 
. pełne nąuki i ży” 


A 


fydawnictwo 
KERT katolickiej 


Dra Wiadysława Mit- 
kowskiego w Krakowie 
6 plac Maryaoki, Tel. 1303 


+ 


Sprzedam sklep korzen- 
ny, połączony wraz z wi» 
ktuałami za przystępną ce 
nę. Kraków, nl, AE 


Floryańska 
30 Il p. 3 


B pokoje, przedpokój, nyżu, 
kuchnia obszerna. łazienka, 
wodociąg, klozet, światło 
elektr. doprow, do wynaję- 
cia od ł kwietnia b. r. 
Wiadomość k 


sklep, ma- 

t. p., przy 
ruch i. zaraz do 
wynaję BE Wiadomość 
w bandla owaców p. Anisa, 
ul. Szewska. < 


LOKAL 


odpowiedni na pracownię 
jabilerską, krawiecką, in- 
troligatorską i t.p., jest do 
wynajęcia od 1 marca lab 
3 kwietnia, przy ul. Flo- 
ryańskiej 1. 56. — Obecnie 
jest w tym lokalu zakład 
jubilerski. Wiadomość u 
dozorcy domu w oficynie. 


2 SKLEPY 


w Podgórzu, przy II mo- 
ście, ne Małym Rynku 11, 
garaz do wynajęcia. Wia- 
dumość: Kraków, Rynek 
Kleparski 8, sklep farb. 


LOKAL 


odpowiedni pa pracownię 
stolarska jest do wynajecia 
róg ul. Starowiślnej i Mio- 
dowej, przy stacvi tram- 
wajowej. Wiadomość w han- 
diu Henryka Rechta, Flo- 
ryańska 2. 


4 POKOJE 


przedpokój, kuchnia, ła- 
zienka, oświetlenie gazowe, 
mieszkanie słoneczne, ne |. 
pictrze. 3 pokoje, przedpo- 
kój. kuchnia: łazienka, o- 
świetlonie gazowe, miesz- 
kanie słoneczne. na parte- 
rze, przy. ul. Snęoleńskiej 
1 27 (Eetoryka) od 1-go 
kwistnia 1318 do wynaję- 
cia. 


Do wynajęcia 
cały dom IT-piętrowy, w od- 
daienia 5 m. ad Rynku gł. 
odpowiedni na- pensyonat. 
Dobry układ , mieszkań. — 


Wiadomość w ħaudiu Hen- 
tyka Rechta, Floryańska 2. 


Pokój 


umeblowany, do wynajęcia 
od 1 marca: może być 
z utrzymaniem. Clica So- 


gazyni 


bieskiega 16, 19.3 brama. ' 
Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. 


Nr. 41 


„NOWTNY. DZIENNIK POWSZECHNY* z 19 


3 pokoje duże |L. 977/1912 


słoneczne, przedpokój. łaz., 
gaz.. kuchnią. Pędziskhów 
1. 15, do wynajęcia. 


OQs_ba wesoła 
inteligentna, biegło w jẹ- 
syku niemieckim. obezna- 
na g sarzedem domn, s287- 
ciem. ekspedyoyą, szuka 
posady: także w podróży 
praktyczna. E. J. postę-rest. 
Kraków-Bracka 3. 


POSADY 


poszukuje były: inteligen- 
tny podurzednik kolejowy, 
85 lat, zaraz, jako maga- 
zynier. kontrolor, urzędnik 
biurowy lap t. p.. Adres: 
„Pracz 15' paste-rest. Kra- 
ków. 


PRAWNIK 
z dwoma egzapiuąrui rzą- 
dowemi, z kilkuletnią pra- 
ktyką adwokacką, poszuku- 
je posady kandydata nota- 
AAAA Zgłoszenia pod 
. L“ poste-rest. Bochnia. 


UB W asa naka 
Konoypient 
adwokaoki 


z dwuletnią praktyką, po- 
szukuje posady z dniem 1 
kwietnia 1916, De Juliusz 
Żymirski w Birczy vie Prze- 
myśl. 


Pokój z utrzyma- 


niem potrzebny. 
od 1 marcą. Reflektuje Sie 
na pokój wyecdny, cichy, 
odpowiedni do pracy umy- 
ałowej. Zyłoszenia z poda- 
niem ceny przyjmnje Ad- 
ministracya „Nowin“ dla 


M. (1002). 


PEŃSYONAT 


w Zakopanem 


= Gangierowej. Wil- 
„Helena* przy ul Ja- 
gollońskiej, otwarty cały 
rok. Ceny pader przystępne. 
Kuchnia wykwintgą. 


Prącownia 
© tapicerska 


FRANCISZKA KARLIŃSKIEGO 
znajduje się obecnie przy nl. 


Zacisze 1. 10. 
NUUWUUUWUUW 


Licytacya 
antycznych mebli. obrazów 
i rzadkich książek odbę- 
dzie się dnia 9 przed poład. 
w hali liqytacyjnej przy 

ul. Tomasza 29. 203 


L. 14715/913 
Ia 


Ogłoszenie 


Podaje się do publi- 
cznej wiadomości, że 
gmina m. Krakowa ma 
do wydzierżawienia p: - 
re parcel na placu 
drzewnym przy ulicy 
Warszawskiej w. Kra- 
kowie. Reflektanci mo- 
gą wnosić pisemne lub 
protokolarne podania 
w Wydziale ekonomicz- 
nym (I. a.) Magistrata 
przy ulicy Poselskiej 
Nr. 10 Ji p. gdzie też 
można źagięguąć bliż- 
szych  intormacyi 


Prez. 


na dzierżawę Teatru miejskiego 
> w Krakowie. 
Gmina stoł, król. miasta Krakowa, ogłasza 
niniejszem konkurs na dzierżawę Teatru miej- 
skiego, im. Juliusza Słowackiego w Krakowie, 


itj. na dzierżawę budynku teatralnego z całem 


co | 


do grunty Oraz wa- | 


„ranków dzierżawy. 
"920 


Kraków, 5 latezo 1913, 1 
Odpowiedzialny i naczelny az rEdakiócz EOT Aa 


urządzeniem i wszystkiemi przynależnościami, 
tudzież prawa wykonywania koncesyi na urza- 
dzenie i prowadzenie stałego teatra w Krako- 
wie, na przeciąg lat 4, względnie 6, począwszy 
od dnia 1 sierpnia 1913 do 33 lipca 1917, 
z ewontualnem przediużenicu na tych samych 
warunkach na dalsze dwa lata, tj. do 31 lipca 
1913 r. 

Zasadniczą podstawę umowy o dzierżawę te- 
atrn miejskiego stanowi ostatni kontrakt dzier- 
żawy. zawarty między Gminę miasta Krakowa, 
a p. Ludwikiem Solskim obecnym Dyrektorem 
Teatru miejskiego. w Krakowie. 

Kontrakt ten wydaje zgłaszający się Sekre 
taryat Prezydyalny Magistratu (gmach Magistra- 
tu I. p.) codziennie między godziną 9 rano al 
w południe, względnie na żądanie wysyła od- 
wrotną pocztą. 

W wykonaniu uchwały Rady miejskiej z dnia 
13 lutego 1913, zapraszam pragnących ubiegać 
się o dzierżawę teatru krakowskiego, aby zgło- 
szenia swe wnieś'i na piśmie do Prezydyum 
miasta w nieprzekraczalnym terminie konkur- 


sowym do końca lntego 1913 r. 


Kraków dnia 14 lutego 1913 


Prezydent miasta% 


240 Leo. 


Słynny od 30 lat 


ZAKŁAD LECZNICZY 


dla chorób płciowych skórnych i nerwowych 
długoletniego kierownika szpitala powszech- 
nego, i lekarza specyalisty, 


r. J. KAJDACSY 


w A ARA VIII. uł. Józsefkóriit 2. 
Zb k te h 
„Szczery Przyjaciol““, wiadomości z dziedzi- 


ny chorób płoiowych. Napisał i wydał: Dr. Kaj- 
dacsy. Cena broszurki | kor. Porto osobno 20 h. 
Autor wysyła broszurkę, po odebraniu powyższej 
kwoty, odwrotną pocztą w kopercie zamknię- 
tej. Leczy z najlepszym skutkiem i w najkrótszym 
czasie nsjwięcej zastarzałe choroby płciowe wszel- 
kiego rodzaju, zarówno u kobiet jak. iu mężczyzn, 
oraz bóle stosu paciottoweda; cierpienia pęcherza, 
i nerek, upławy, wyniki zakarzenia krwi, imper 
tencję, osłabienia umysłowe, nerwowość i t. p. bez 
przeszkody w zawodowej pracy chorego, Rawet na 
drodze dyskretnej korespondencyi. 
Jnjekcye „Ehrlich 606% są także w zakładzie za 
stosowane. Lekarstwa, sposób ich uzyoła i poradę 
lekarską wysyła się na żądanie chorego. Ord. cały 
155 dzień. 


Kerespondencya w polskim języku. 


LINIA KAIKGUAG-AMERYRA. | 


Regularne przewożenie podróżujących zna- 
nymi pierwszorzędnymi parowcami. 


Hamburg-Nowy Jork 
Hamburg-Filadelfia 


Hamburg-Kanada. 
Hamburg-Brazylia Hamburg- Ameryka 
Hamburg- La Plata środkowa” 
Hawmburg-Arabia Fiarnburg- Venezuela 
Hamburg-Persya Hamburg-=Kolumbia 
Hamburg-A fryka Hamburg: - Kuba 


Hamburg-Indve zachodnie NA amburg- Meksyko. 
Antwerpia-Kanada. 


Linia Harburg-Ameryxa prowadzi prawie na wszyst- 
kich swoich nowojorskich p ach cztery klasy 
przewozowe: l. kajuta, H. kj sta, III. klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka dają przy 
atoli utrzymaniu, prędki i wygodny przewoz dla 
podróżujących w kajdtachi wychodźców. 

O wyjaśnienia I co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacyi linii Han'burg-Ameryka. W o- 
deń l. Korntnerstrasse 3%, albo do jej aventur we 
Lwowie, ul. Gródecka 03, w Czerniowczci 

Herrengasse 16. 


Ba? | Ra 


lutego 1913. 


ć | ZjedaGczorię Towarzystwo żeglugi parowej 


AUSTO-AMERYKANA 


Specyałna nowa linia TRYEST-KANADA 
Specjalna nowa liala TRYEST-KANADA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi 
wprost do portów kanadyjskłe , do Półn. i Połudn. 
Ameryki, i t. d. 

Następne odjazdy do Kanady okrętami: 
„Argentina* 15 marca wpro:t d» Portland w Ka- 

nadsie. 

„Alice* 19 kwietnia wprost do Quebec w Kanadzie. 
Informacyi udzielają i sprzedzź kart okrętowych 
uskutecznia ją: 

KRAKÓW : Jenera ne Ajencya 'GOLDLUST i sko) 

> Imbicz 7. naprzeciw dworca kolei. 

3 jakoteż wszystkie podlegajęce jej prowincyonalne, 

3 ajoncye następnie 

| LWÓW: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Gro- 
decka 95. 

TRYESi: 
lin Piccolo 2. 

WIEDEŃ: Biuro pasażerskie Austro- Amerykany, 

1. Kartnerring 7. 
Biuro pasażerskie 

1]. Kaiser Josefstr. 36 oraz 

„Jenerałna Ajencya Austro-Amerykany, 

SCHENKKR i Ska. 101 


Dyrekcyg Aastro- Amenyvkany, Via Mo- 


e Anstro-Amerykany, 


LJ 


ZŁARRZZRKAWEKURRNREKA 


AINIS ŁARRUUUNKNTUWKK T 


HHEEFI 


8 
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dzieciom i dorosłym 
zapisnją lekarze z najlepszym Da 
(jako środek rozpnszczający i wyłzielsjący tiegmę 
( uśmierzający i łagodzący kurczowy kaszel jako też 
4 usuwający i zmniejszający delegiiwości przy odde 
chaniu. Setki lekarzy wydało jaż orzeczenia o zda- 
miewająco szybkiem . działania Thymomel Ścillae 
przy kokluszn iinnychrodzajach kasrlów kurczowych. 
= Proszę zapytać swego lekarza :: 
gy flaszka 2:20 K. Pocztą opłatnie przy poprzed- 
niem nadesłaniu 2 90 K. 3 flaszki przy nadesłu- 
niu 4*— K. 10 flaszek przy nadesłaam 20: — K, 
Wyrób i skład główny 
m w B. FRAGNERA APTECE 
Im c. k. nadwornego dostawcy PRAGA III. Nr 203. 
Do nabycia we wszystkich apte- 
kaoh W Krakowie w aptece M. 
Masłowskiego, M, Redera, K. Wisz- 
niewskiego. Baozność na nazwę 
preparaty, dostawcy i na markę 
aS patrzą - 
Broń, amunicya i przybory myśliwskie 
Wszelka broń jast w 
strzelaniu najstaranniej 
wypróbowana. Z40pa- 
trzona w państwowy X 
stempel ostrzelania, tyl- 
ko w najlepszej jakości i elegancko wy- 
kończona, pod gwarancyą dobrego fan- 
keyonowania. Hr. 100. Rewo PfAUCHEBDK, 
9 mm.. 6strzałowy do naboi z *glicą, po- 
lerowany, i polerowaną rączką z drzewa orzechowego, je 
zyczek do zakładania, K &'—. Nr. 101 kaliber 9 mili- 
metrów dobrze niklowany koron 9 —. Nr. 104 Lanca- 
ster mm. kaliber, 6 strzałowy elegancki brunirowany 
na czarno z gładką rączką orzechową, z kabłąkiem nad 
języczkiem K 10'— Nr. 105 Tukiż sam, dobrze niklowa- 
ny 9 mm. kaliher, K 1150 Naboje rewolwerowe: 
Nr. 509 Lefaucheaux 9 mm. nabite kulką za 25 sztuk 
K 1-20. Nr. 512 Lefaucheaux 9 mm. wybuchające za 25 
sztuk K 1:15. Nr. 510 Lefancheaux 9 mm. nabite śru- 
tem za 25 sztuk K 1:60. Nr. 508 Lancaster 9 mm. na- 
bite kulką ze 25 sztuk K 1-50 Nr. 508 Lancaster 9 mm. 
wybuchające za 25 sztuk K 1-50. Nr. 504 Lancaster 9 mm. 
nabite śrutem za 25 sztuk K 3? —, Największy wybór 
wszystkich gatunków rewolwerów, pistoletów kieszonko- 
wych, 'krució, tlobertów, pistoletów dla naganiaczy i do- 
zorców winnio i t. p. znaleźć można w'moim głównym 
katalogu z 4000 rycin, który na żądanie wysyła się 
każdemu darmo iopłatrie. C. i k. nadworny dostawca 
JAN KONRAD dom wysyłkowy w Briix Nr. 2472 
(Czechy). Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lab zwrot pie 
niędzy, 197 
z 
4 stali 
goi popękane TĘCE, usuwa czerwoność rąk 
nadaje białość i aksamitną miękkość 
Tuba 50 halerzy. 1275b 
JAN FHNATOWICZ 
SUKIENKICE 20. 
c 0 0 w 
Drukisią Aleksandra Rippera w Krakowie. 


„ROMANS i POWIEŚĆ: 
Biblioteka powieściowa „NOWINe | 
wychodzi 3 razy na tydzień. 
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padku; czasem tylko dwaj podróżni, siedzący wewnątrz po- 
wozu wpadali jeden na drugiego, skutkiem wstrząśnień, ja- 
kim ulegał powóz. 

Mogło to być pretekstem do rozpoczęcia rozmowy i pan 
z nad Newy próbował jej, ale daremnie. Rouletabille nie 
fodpowiadał mu wcale. W chwili, w której dżentelmen, znu- 
dzony, stał się zbyt denerwującym, reporter ozwał się uprzej- 
mym tonem, jaki przybierał zwykle wtenczas; gdy go dra- 
żniono: 

— Mój panie, niech mi pan pozwoli palić spokojnie 
mą fajkę. 

„  Dżentlemen zmuszony był uchylić jednego okna w oba- 
wie, że się w dymie udusi. j 

Wreszcie po wielu wstrząśnieniach i jednym przystan- 
ku, na którym zmieniano konie, dżentelmen poprosił Roule- 
tabille'a, by sobie pozwolił zawiązać oczy. 

. — Oto nadeszła ostatnia chwila! Powięszą mnie wido- 
cznie bęz żadnego procesu! — pomyślał reporter i w chwili, 
gdy z przepaską na oczach, został uniesiony pod ręce, po- 
czuł w duszy bunt, bunt istoty, Która w chwili, gdy jest 
blizka śmierci, mie chce wcale umrzeć. Rouletabille sądził, że 
jest silniejszym, odważniejszym i że z większym stoicyzmem 
będzie się zapatrywał na sprawę swego zgonu. 

Ale instynkt -brat górę, instynkt. samozachowawczy, 
który nie chciał pamiętać o przechwałkach reportera, o jego 
chełpieniu się odwagą, ani chęci pójścia na śmierć oboje. 
jętnie; instynkt ten kazał mu myśleć tylko o tem, że chciał- 
by żyć. I on to kazał zgasić ostatnią fajkę Rouletabille'a. 

Młodzieniec był wściekły na samego siebie i bladł na 
myśl, że nie zdoła się opanować. Opanował jednak siebie 
i członki, które zaczęły wypowiadać mu posłuszeństwo i pe- 
zwolił się prowadzić. 

Wstydził się ogromnie swej słabości. Rouletabille wi- 
dział już śmierć ludzi, kźórzy wiedzieli, że musza umrzec. 
Jako reporter z zawodu, niejednokrotnie znajdował się u stój 
gilotyny. 

A ludzie, których tam widział, umierali ¿< odwagą. 
Rzecz dziwna. najbardziej winni. umierali najodważniej. 


„ROMANS i POWIEŚĆ” 
Biblioteka powieściowa „NOWIN 
wychodzi 3 razy na tydzień. 
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ognia, ale starcy, kobiety, wyrostki mało co pomódz mogli- 
Część dachu zawaliła się na pułapy... be!ki gorzeć zaczynały” 

Miecznikową z Jadwigą, obie blade i strwożone, ze- 
zły milcząc, czekając, co Bóg ześle. W tem z górnego pię- 
tra usłyszały biegnącego człowieka: 

Jadzi uderzyło serce. 

Był to Janasz, który burke narzuciwszy na siebie, leciał 
na ratunek. 

Dziewczę chciało go wstrzymać, lecz jak obłąkany wy- 
śliznął się jej z rąk i pobiegł na pierwsze podwórze. Kilka 
kroków za nim zrobiła Jadzia, matka milcząc, chwyciła ją 
ręke i wstrzymała. 

Janasz pierwszemu, którego spotkał, wyrwał z rąk sie. 
je i rzucił się na drabinę. Miał gorączkę i odzyskał 
siły. 

Nikita i on dostali się na dach budynku i w płomie- 
nia" rąbali, co napadli, gorejące. głownie strącając w pe 
d ó e, gdzie je ludzie gasić mogli. . 

za nimi poszli drudzy. 

*rzerąbano w środku dach, aby przerwać drogę pło- 
m'enion. Gruba nalepa gliny na górze nie dała belkom 
rczgorz 'ć. 

Wciągano wiadra z wodą i 
się zmniejszał, i z 

„W kilku miejscach zapalone dachy zdołano natychmiast 
uga$ic. . 

3 Nikicie i Janaszowi winien był zamek ocalenie swoje... 
Tatarzy widzieli czujność wszędzie i z chwili trwogi skorzy- 
stać ne mogli. > 

Gdy ostatnią gorejącą płatew nogą na dół strącił Ja- 
nasz, zachwiał się sam, głową upadłby na rozżarzone resztki 
krokwi, gdyby Nikita go nie pochwycił. 3 

Korczak znowu zasłabł był z wysiłku, a krwią płynął 


polewano głownie. Pożar 


caly. 7 J : 
Silniejszy od niego, wziął go na barki dworak i z po- 
mocą ludzi zsunął na dół'po wątłej drabinie. , 
Tu go znalazł ksiądz Żudra, który w milczeniu rece za- 
łamat. i 


Niezwykłe przygody J. Rouletakilie; reportera: 
PAN JOZEF ROULETABILLE U CARA 


powieść przez Gastona Leroux 


HISTORYA O JANASZU KORCZAKU 


I O PIĘKNEJ MIECZNIKÓWNIE. — Powieść z czasów [ana Sobieskiego 
przez |. I. Kraszewskiego. 


| Nalezy powieść wyciać t złożyć w fre 
mie książki. — Redakcya na żądani: 
dostarczy okładek do oprawy zowieści | 


pewna jak to, że jestesmy tutaj razem obydwaj: arsenten so- 
dowy w piwocinach na obu serw'stach.. ślady arsemianu 
w dwóch szklankach... nic we flaszce, nic w małej fłaszeczoe 
nic w dwu innych szklankach... mówię to wobec ciebie 
i Boga! - z 
— To dobrze.. dziękuje ci, Aleksy. Kuprian mme 
więc nie okłamał. Ale, ale.. Czy wiesz Aleksy, kto wsypnał 
truciznę?.. To ona lub jat.. A ponieważ to nie bylem fa, 
więc ona!.. A ponieważ to była ona, ja chcę umrzeć! 

— Czy ty ją kochasz? — zapytał ojciec Aleksy. 

— Nie! — odpowiedział Raułetabille ze smutnym 
uśmiechem. — Nie, nie kocham jej.. Ale jeżeli to oma wsy- 
pała truc rę, to nie uczynił tego Michał Mikołajewicz, a fa 
ja kazałen. zabić Michała Mikołajewicza. Widzisz więc, że 
powinienem umrzeć. Pokaż mi twe piękne obrazki... 

— Ach, mój mały, gdybyś zechciał przyjąć od twego 
starego przyjacięla Aleksego podarunek, ofiarowałbym ch 
chętnie te dwie ubogie ikony, które pochodzą z najlepszej 
epoki klasztoru Troickiego. Patrz, jakie one piękne... „ Szy 
widziałeś kiedy podobnie piękną Matkę Boską 7 A. ten świę- 
ty Łukasz, jaki wspaniały, co? Dwie prawdziwie cudowne 
rzeczy... Gdyby ożyli starzy mislrze ze Sałoniki, byliby za- 
dowoleni ze swych uczniów. Ale słuchaj, w twoim wieku 
nie powinno się odbierać sobie życia. SE 

— Dobrze, batiuszka, przyjmuję twój podarunek i je- 
żeli na najbliższej drodze spotkam starych mistrzów z Salo- 
niki, nie omieszkam im powiedzieć, że jedyną osobą, która 
umie ich ocenić, jest niejaki Aleksy Hiitsch z Aptekarskiego 
pereułka. za 
Mówiąc te słowa, Rouletabiile zawijał i chował do kie- 
szeni dwie małe ikony. . 

Ten Święty Łukasz spodoba się z pewnością Sainclai- 
rowi. Co do Matki Boskiej, to ofiaruje ją z*pewnością Da- 
mie w czerni. 

— Jakiś ty sinutny, mój synu! I twój głos dziwnie 
jest zmieniony! a) 

Roułetabill* odwrócił głowę i ujrzał dwóch mużyków, 
którzy wnieśli « ugi kosz. 


Każdy nowy abonent otrzyma na 
żądanie bezpłatnie poczatek dru- 
kujących się powieści. 


żając się do jadzi, klóra powoli oddalała się w miarę, jak 
ku niej postępować. z 
. _ Spostrzegłszy to Jabłonowski, stanął, pokręcil wąsiką, * 
nie nawyki znać był do tak surowego obejścia. nA 
Matka też znajdowało to niewłaściwem w Jadzi, gdyż 
chętniejby zbliżeniu się pomogla niżeli zaszkodziła. | 
Kazano ER wina, którego był jeszcze zápas, zna- 
łazł się piernik toruński i Miecznikowa rada była, że gościa 
czem przyjąć miała. i 
W tem nadszedł i ksiądz Żudra, pot ocierając z czoła. 
-— Cóż Janasz? — spytała Jadzia, podchodząc z wido+-' 
czną niespokojnością. z Wy) PER: 
— No, teraz już nic —- odpowiedział ksiądz Zudra — 
jakoś udało mi się go uspokoić. Na pierwszy okrzyk, który 
się dał słyszeć, zerwał się był, ubrał i wyskoczył na scho- 
dy, opaski mu z ran pospądały, krew zaczeła uchodzić i le- 
dwiem go zmógł, że napół omdlały, dał się do łóżka poło- 
żyć. Przez cały czas, gdy trwała wrzawa, siłą go nie mogłem 
przytrzymać, bo się jak szalony wyrywał, dopiero, gdy uci- 
chło, mogłem go gwałten do łóżka zmusić i usnął Osłas 
biony. Kara Boża z ta młodością! — dodał kapłan. 
Jabłonowski się roześmiał. k 
— Przecież się i ona na coś w Świecie przydać może 
zawołał. na Jadzię patrząc. s 
Miecznikowa milczała. córka oczy 
w księdza, blada była i wzruszona. 
Poznać było łatwo, że gdyby jej pozwolono, pobie- 
głaby zobaczyć, co się tam dzieje, lecz teraz ani o tem my 
sleć mogła. 
Surowy wzrok inatki trzymał ją przykulą, == ©. 
— Młodość — dodał Kasztelaniec — 1 na to się jeszcze 
zda, że tam, gdzie staryby nie wytrwał, młody się. wyliże. 
Goi młodość rany, choć — nie wszystkie — rzekł ciszej, 
z rycerza przechodząc w uśmiechu 114 dworaka. -Serdeczne 
za to rany dla nas niebezpieczniejsze. 
Miecznikowa odpowiedziała mu uśmiechem: 
Znajdowała ten ton młodzika du dernier galant. Bat- 
dzo się jej to podobało. s 


miała wlepione 


„ROMANS i POWIEŚĆ" | Niezwykle przygody YAQ 
PAN JOZEF ROULETABILLE U CARA 


" Biblioieka powieściowa „NOWIN“ 
wychodzi 3 razy na tydzień. 


= 22 RA 
„= Czego chcecie? — zapytał ich ojciec Aleksy po 
tesyjsku — i co was tutaj sprowadza? Czy chcecie napeł- 
nić wasz kosz towarami? W takim razie pozdrawiam was 
serdecznie i służę wam. 

Dwaj mężczyżni zaśmiali się jednak szyderczo: 

— Tak, tak, przybyliśmy tutaj, żeby zabrać ze sklepu 
miedobry towar, który w nim niepotrzebnie miejsce zaj- 
muje. 

— Cóż znaczą te słowa? — pytał Aleksy niespokoinv, 
a zbliżywszy się do Rouletabille'a szepnął: 

— Mały, spojrzyj na tych ludzi, wydają mi się podej 
rzani i nie mam pojęcia, czego mogą tutaj chcieć. 

Rouletabille spojrzał na przybyszów, którzy zbliżyli 
się do lady, położywszy swój długi kosz koło drzwi. Mieli 
miny złośliwe i drwiące. 

Podczas gdy oni rozmawiali z ojcem Aleksym, repor- 
ter naładował swą fajeczkę i zapalił ją spokojnie. Tymcza- 
ąem drzwi znowu się otworzyły i weszło trzech nowych lu- 
dapu oranych skromnie i wyglądających na małych czynow- 
ników. 

I oni mieli dziwne miny, rozglądając się po sklepie. 
Ojciec Aleksy był coraz bardziej zaniepokojony, a przybyli 
śmiali mu się w nos. 

— Założyłbym się o to, że ci ludzie przyszli tutaj, by 


mnie okraść — zawołał po francusku, — Co ty na to, mój 
synu? Możeby wezwać policyę ? 
— Uważaj — odpowiedział Rouletabille. — Oni są 


wszyscy uzbrojeni. Mają rewolwery w kieszeniach! 

Ojciec Aleksy zaczął szczękać zębami.. Gdy spróbo- 
wał zbliżyć się do drzwi wchodowyeh, został odtrącony bru- 
talnie i do sklepu weszła ostatnia osoba. 

Był to w każdym calu dżentelmen; mial na głowie 
skórzany kaszkiet. 

— Ach! — odezwał się natychmiast po francusku. — 
Co widzę? To młody dziennikarz francuski! Witam i życzę 
pomyślności.. widzę z przyjemnością, że i pan ceni naszego 
kochanego ojca Aleksego... 


„KOMANS i POWIEŚĆ: 


J. Rouletabiłle, reportera: 


powieść przez OQastona Leroux. 


HISTORYA O JANASZU KORCZAKU 


„| Należy powieść wyciąć i złożyć w for- 
mie książki. — Redakcya na żądanie 
dostarczy okładek do oprawy powieści 


= 75 GER 

— Nie słuchaj — mały przyjacielu — zawołał Aleksy — 
ja go nie znam wcale! 

Ale dżentelmen z nad Newy ciągnął dalej: 

— To człowiek wielkiej mądrości i dlatego nie zbył 
daleki od boskości: to święty człowiek, którego rad dobrze 
iest zasięgać, gdy się jest niepewnym przyszłości. Umi4 

ytać na kartkach ze skóry byka, gdzie upadli aniołowie 

kreśliłi tajemnicze znaki przeznaczenia... (w tej chwil 
azentelmen wziął parę starych butów 1 rzucił na ladę skie- 
pową pomiędzy ikony). 

— Ojcze Aleksy! To nie może być ze skóry byka 
chyba z krowy. Czy potratisz odczytać na skórze krowy 
przyszłość tego młodzieńca? , . 

Ale w tej chwili Rouletabilie zbliżył się do dżentleme 
na i puścił mu w twarz kłąb dymu z swej fajki. 


.. — To niepotrzebne, mój panie — rzekł — niech 
pan nie traci, napróżno czasu i słów, czekałem na. was! 
lė XVI. 


Przed trybunałem rewolucyjnym. 


Rouletabille nie chciał w żaden sposób we,ść do ko- 
sza. Pozwolił się rozbroić tylko pod warunkiem, że zostaniu 
przywołany. powóz. - 

Wjechał on w dziedziniec i podczas gdy ojca Ale- 
ksego zatrzymano w sklepie, przyłożywszy mu rewolwer da 
skroni, reporter wsiadł do _powozu, paląc spokojnie fajkę. 
Ten, który się zdawał być naczelnikiem bandy (dżentelmen 
z nad Newy) usiadł obok niego. 

U okien spuszczono zasłony, uniemożliwiając wszelką 
komunikacyę z zewnętrznym światem, a we wnętrzu powo- 
zu zapalono latarnię. 

Ekwipaż ruszył. Na koźle siedziało dwóch ludzi w bron- 
zowych płaszczach z fałszywymi astrachanami. Dwornicy 
kłaniali się, sądząc, że mają do czynienia z policyą. Jeden 
z nich uczynił znak krzyża. 

Przejażdżka trwała kilka godzin i odbyła się bez przy 


Każdy. nowy abonent otrzyma na 
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przez J. 1. Kraszewskiego. 


kujących się powieś 
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Spojrzała na Jadzię: ta ze spuszczonemi oczyma stała, 
nie zdając się smakować w zagajonej rozprawie o medycy- 
nie serca. 

. Matce się dziwnem wydawało, że Jabłonowski tak na 
dziewczęciu mało czynił wrażenią. 

Chociaż czas był nie potemu myśleć o czem innem 
nad to, co dolegało, pomyślała znowu, iż Janasza należało 
oddal.ć koniecznie. Czuła, że ta braterska miłość bez wiedzy 
niewinnej Jadwisi na inną wcale zmienić się w jej sercu 
musiała. 

Kasztelanic pił za zdrowie Miecznikowej i panny Ja- 
dwigi razem, szukając jej oczyma, gdy kieliszek mu o mało 
nie wypadł z ręki. 

W pierwszem podwórzu jakby jednym głosem i z je- 
dnej. piersi zaryczał krzyk dziki. 

W tejże chwili w okna wieży uderzyła łuna światła. 

Jabłonowski nie żegnając się, wybiegł po schodach. 

Ludz e na dole biegali jak oszaleli, pokazując palcami 
do góry, potraciwszy głowy. Z dolnego zamku ciągły ryk 
i jęk płynął. Gdzieś w dali odpowiadały mu piski ta- 
tarskie. 

Kasztelanic zrozumieć nie mógł, co się stało. Biegł 
przez podwórze sądząc, że Tatarzy powtórnie napadli, gdy 
łudzie właśni zatrzymali go, pokazując mu dach na muro- 
wanym domu, w którym niegdyś mieszkał Dorszak, płonący 
w dwóch rogach, już rozżarzonym płomieniem. 

Skąd się tam ogień mógł wziąć na strychach? 

Nikt inny, jak zbrodniczą, podłożyć go nie mogła. 
Przerażenie ogarnęło wszystkich, 

. Łatwo było Tatarom, korzystając z niego i łuny, która 
bifa do koła, napaść z którejbądź strony zamczysko. 

Jabłonowski rozrachował łatwo ogrom niebezpieczeń- 
stwa... 

W progu wieży Agafia stała z Horpynka, a dziewczę, 
łamiąc ręce, wołało rozpaczliwie: 

— Tatiana! Tatiana! 

W tej pierwszej chwili wszystko zileżało na utrzyma- 
niu porządku, na rozdzi-leniu sił... 


Wody do ratunku nie było... wiatr niósł płomię coraz 
rosnące na inne dachy stare, cały zamek łatwo mógł spło- 
nąć i w gruzach zasypać wszystkich... 

Zdaje się, że dzicz tatarska musiała to przewidywać 
i czekać tylko na ogień, bo ponad parowem zjawił się tłum, 
Kow strzałami sypać i wrząskiem popłoch wzbudzić usi- 
owal. 

Ckwjla była nad wyraz straszna, stanowcza. 

Z początku wszyscy stracili przytomność, ratunek zda- 
hat sie niepodobieństwem, lecz wnet przytomniejsi się zna- 
eżli. - 
Nikita krzyczał, że należało dach rozrywać, aby się nie 
dać szerzyć ogniowi. 

Siekiery znalazły .się w wozach u ludzi, drabin kilka 
było pod murem, śmielszych garstka ofiarowała się na dach. 

Nikita chwyciwszy topór, który mu podano, chciał dać 
przykład i wpadł do murowanego domu, aby próbować ra- 
tunku z wnętrza. 

Wyłamano drzwi, dymu już było pełno... W progu ja- 
kieś ciało leżało zapierające drogę. 

Nikita schylił się i poznał uduszoną od dymu Tatianę, 
która jeszcze w konwulsyjnie śŚciśniętej ręce trzymała drza- 


* zgi i siarkowane nici. Nie próbując jej cucić, po ciele jej 


wpadł dalej, inni poszli za nim. Środek dachu zdawał się 
jeszcze niezajęty od ognia, ałe dla gęstego dymu, który oczy 
wyjadał, trudno było postąpić dalej. i 

Musiano się zwrócić ku drabinom i po nich wlazłszy, 
dach rąbać, 

Jabłonowski zostawiwszy ratunek od ognia Nikicie, 
sam już tylko pilnował, rozstawiając ludzi z rusznicami, 
ażeby z popłochu nie skorzystała orda. Dokoła widać ją 
było stojącą w dolinie. 

Pożar tymczasem coraz slę powiększał, ogromne pło- 
mieni snopy, chylone od wiatru, rzucały się ku dachom je- 
szcze nietkniętych, których nie było czem ani oblać, ani 
komu wtzas rozerwać. 

Wprawdzie gromadę z dolnego zamku popędzono do 
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PRAKTYCZNA GOSPODYNI. 


Bezpłatny dodatek do „NOWIN“. (Osobno sprzedawać nie wolno). 


wraz z Biblioteką powieściową „NOWIN“ 


- Romans i powieść - 


wychodzi w każdy czwartek jako dodatek do „Nowin“ ===- 10 tomów rocznie. — 


0 sukniach, 
bluzkach i kapeluszach. 


Z Paryża piszą: Nowością w ostatniej mo- 
dzie jest pojawienie się niezwykłe szerokich 
pasków, Niektóre z nich opasują biodra, 
inne kończą się w pasie, są jednak b. wy- 
sokie. Najczęściej są z układanej tafty, za- 
kończone wązką szarfą z tyłu lub z boku. 
Widziałam bardzo piękne toalety z zastoso- 


waniem powyższem: Spódnica z miękkiego | 


„drap de soie“, koloru bardzo jasnej, cie- 
płej zieleni, lekko udrapowana. Pasek o- 
gromnie szeroki — powyżej i poniżej stanu 
na 15 cm. z czarnej tafty, na której gdzie- 
niegdzie haftowane były kwiaty — zakoń- 
czony z boku wązką szarią. Staniczek kimo- 
no z srebrnej, haftowanej gazy. Inna znów 
toałeta: czarna spódnica z miękkiego jedwa- 
biu, pasek tak samo szeroki z fioletowej 
tafty, a staniczek z koronki „Malines*, wy- 
cięty. Szczególnie ta pierwsza toaleta zwra- 
cała uwagę swoją oryginalnością. 

Nowości w materyałach jest mnóstwo, 
szczególnie o deseniach wzorzystych, wscho- 
dnich — nadzwyczajnie kolorowych, które 
nadają się na suknie ogrodowe lub szla- 
iroki, 

istnieje w Paryżu wiele magazynów, któ- 
rych specyalnością są bluzki, zwłaszcza bia- 
łe. Tego roku doprowadzone są one do ta- 
kiego kunsztu, że trudno sobie wyobrazić, 
aby pomyslowość stworzyła coś wytwor- 
niejszego. Nie są to szablonowe bluzki ba- 
tystowe z żabotem; różnorodność kołnierzy, 
dobór koronek lub jakiś mały, dobrze po- 
myślany szczegół sprawia, że każda z nich 
ma całość odrębną i oryginalną. Najmodniej- 
sze są z „mousseline de soie“ z „crèpe de 
chine“, tiulu i batystu. 


Ładne są też” bluzki z białego „mousseline 
de soie“, przykryte kolorową gazą. — Bluz- 
ki strojniejsze noszą przeważnie wycięte z 
kołnierzykami wykładanemi (Medicis, Robes- 
pierre, japońskie). Rękawy noszą albo zu- 
pełnie długie lub też poniżej łokcia, wykoń- 
czone koronkami. Bluzki przybierają prze- 
dewszystkiem koronkami, tworząc z nich ka- 
mizelki, modnemi haftami kolorowemi — 
i guzikami. Bardzo ładną bluzkę i ogromnie 
prostą wystawiono w „Maison Royale“: z 
białej krepy, z kołnierzykiem wyłożonym o 
ostrych zakończeniach, z dwiema fałdami, 
przybraną dużymi guzikami bursztynowymi 
(żółte guziki wogóle b. modne przy białych 
bluzkach). Wdzięczne są też bardzo bluzki 
z białego tiulu, z karczkami z koronki ir- 
landzkiej, która jest nadzwyczajnie trwała i 
Ślicznie ozdabia, 

Wiadomość jakoby duże kapelusze były 
zupełnie „demodées“, jest mylna. Pojawiły się 
znowu/ Narazie kapelusze małe są bardzo 
modne — dokąd jednak, niewiadomo... Ko- 
lorowość w obecnej modzie jest bardzo cha- 
Takterystyczna, obowiązuje więc i kapelusze. 

lątego kwiaty są nadzwyczaj modne. Prze- 
Wążnie otaczają kapelusze girlandami z ma- 
ych kwiatuszków. Przypinają też i całe bu. 


Kiety Jub jeden kwiat, wysoko przypięte 


tak, jak wstążki lub pióra. Bardzo ładny ka- 
Pelusz, wystawiony u słynnej modniarki na 
„Dlace Madeleine“ widziałam u „Madame 
Ozanne“, z ciemno-fioletowej taity, przybra- 
R jedną różą na b. wysokiej łodydzie, ko- 
Olu „champagne“. Tam również bardzo 
milutki kapelusik z ciemno-zielonej słomki, 
otoczony aksamitnemi, różnokolorowemi brat- 
U. Ubierają też często kapelusze tiulem 
pae robiąc z niego całe główki, bar- 
zo wysokie —- do tego najczęściej przy- 


pięta z tyłu egreta. Wstążki są bardzo mo- 
dne i przeważnie nadzwyczaj kolorowe, haf- 
towane w kwiaty, choć noszone są i gład- 
kie. 

Woalki noszone są przeważnie kolorowe, 
szczególniej popielate i białe. 


Z hygieny. 
Hartowanie dzieci. 


Jeden z lekarzy dr. Rudolf Hecker docho- 
w wykładzie, wygłoszonym na ostatnim 
zjeździe przyrodników w Karlsbadzie, do na- 
stępujących wniosków: 

1. Rozpowszechniony w naszych czasach, 
szczególnie w warstwach wykształconych, 
sposób hartowania małych dzieci za pomo- 
cą „systematycznego“ stosowania zimnej wo- 
dy jest nietylko nieodpowiednim, lecz także 
często dla zdrowia szkodliwym. 

2. To systematyczne, a raczej szematy- 
czne hartowanie zimną wodą nietylko nie 
użycza dzieciom ochrony przed tak zwane- 
mi chorobami przez zaziębienie powstają- 
cemi, lecz przeciwnie, podwyższa wprost 
wrażliwość dla nich. 

3 Prowadzi więc ono często do kataru 
nosa, zapalenia gardła, pluc i oskrzeli. 

4. Może ono nadto prowadzić do nastę- 
pujących szkód: niedokrwistości nawet cięż- 
kiej, nerwowości, neurastenii, braku apety- 
tu, niespokojnego snu, nocnego wykrzyki- 
wania, drażliwości z niespokojem i stanami 
pobudzenia, zmiany charakteru i t. d. oraz 
do ostrych i przewlekle wracającego kata- 
ru jelit, zwłaszcza jelita grubego. 

5. Utrudnia przebieg wszystkich wymie- 
nionych, jako też innych przypadkowych 
chorób, szczególnie krztuśćca. Pewne zahar- 
towanie ciała jest u dziecka konieczne. Dą- 
żyć jednak do tego należy według następu- 
jących zasad: i 

1. Hartowanie niech nie będzie celem 
samym dla siebie, lecz niech ma zawsze na oku 
właściwy cel: uodpornienie ustroju przeciw 
zewnętrznym bodźcom. Więc nie dążyć do 
zniesienia bez skargi zimnych zlewań, lecz 
do przezwyciężenia zimna, gorąca, wiłgoci, 
suszy, przeciągu, wiatru i tp. 

2. Cel ten można osiągnąć tylko stosowa- 
niem podobnych, a więc naturalnych środ- 
ków. Takimi są: przyzwyczajenie do po- 
wietrza w pokoju, odkrywanie podczas spa- 
nia; przy otwartych oknach spać należy tyl- 
ko w lecie, w miejscowościach z łagodnym 
klimatem. Od drugiego półrocza począwszy, 
wyprowadzać dzieci przy każdem powie- 


trzu, z wyjątkiem wiatru północno-wscho: 
dniego, przy wielkim mrozie, śnieżycach i td 
Odpowiednie zastosowanie ubrania do kli- 
matu i pory roku. Przyzwyczajenie do chło- 
dnej wody. Stosować nałeży wodę nie naj- 
zimniejszą, nie częściej i nie wczęśniei niż 
to zgadza się z ogólnym sianem zdrowia 
dziecka. Gdy to sprawia przykrość, potrze- 
ba ostrożności i starannej kontroli. Zmywa- 
niom dać pierwszeństwo przed zlewaniami, 
o ile tyczy się całego ciała, nie częściej, niż 
raz dziennie. 

3. Hartowanie stosować się powinno sto- 
pniowo. 

4. Hartować indywidualnie, uwzglednia- 
jąc stan ogólny potrzeby i wrażliwość, dziec- 
ka, jak najmniej klimat. 

5. Niema pewnego szematu hartowania. 

6. Żadnego hartowania, nawet powie- 
trzem, nie rozpoczynać zawcześnie. Osesków 
nie należy wogóle hartować lecz ciepło trzy- 
mać. Bez poprzedniego badania lekarskiego 
nie należy stosować u dzieci, a zwłaszcza 
niedokrewnycn i nerwowych, żadnego za- 
biegu wodoleczniczego. 


0 pielęgnowaniu skóry. 
(Ciąg dalszy). 

W rozmaitych chorobach ogólnych 
powstają na skórze plamy i wyrzuty,! wy- 
pryski etc. Co do tych zmian zasięgać trze- 
ba porady lekarza. jest jednak jeszcze liczny 
szereg zmian na skórze, jużto wrodzo- 
nych, jużto nabytych. stanowiących przykrą 
wadę piękności. 

Szczególniejszą uwagę zwrócimy tu na 
wady, pojawiające się na twarzy, na ręce i 
nodze, wady, na których usunięciu najwie- 
cej zależy. 

Gruczoły potne i łojowe ustawicznie wy- 
dzielają płyn wodnisty i tłuszcz, który skó- 
rze nadaje połysk i przyjemny dotyk. Wy- 
dzieliny te bywają atoli czasami szkodliwie 
wzmożone, rzadko kiedy zmniejszone. 

Nadmierna wydzielina gruczołów łojowych 
jest plagą płci pięknej i młodzieży dorasta- 
jącej. Skóra przybiera wtedy odcień brudno- 
żółty albo szary. Ujście gruczołów - zatyka 
się brudem, tworzy się czarnyj punkcik na 
skórze, a wydzielina gruczołów, nie mając 
ujścia, tworzy pod skórą drobne guzeczki, 
zwane wągrami lub naskórnikami. Ulubioną 
ich siedzibą jest twarz, szczególniej czoło, 
nos, fałdy między skrzydłami nosa a poli- 
czkami etc. Takie zaskórniki, które powo- 
dują nieraz ropienie (krostki), nałeży wy- 


= Zwierciadło. 


U państwa X. był bal. Na ulicy furmani 
od godziny rozprawiali o przymiotach koni 
i niedogodnościach stajen. W kuchni miej- 
scowa służba przemawiała się z najętymi 
lokajami, a ci wydrwiwali ciasnotę pomie- 
szczenia, brak stołowych sreber i krzyczącą 
rozmaitość talerzy i półmisków. Wreszcie w 
salonie — pocił się garbaty fortepianista 
i skrzypek suchotnik, wirowały zadyszane 
pary, damy szeptały: merci. monsieur! a od 
płonących świec i lamp, ciągnęły ku drzwiom 
niedostrzegalne smugi kopciu. 

Co chwilę wchodził ktoś, stawał w otwar- 
tych drzwiach i zapinając rękawiczki, pożar- 
tował w duchu z muzyki, albo litował się 
nad szałem taneczników. Lecz wnet i jego 
odurzył swąd Światła, w uszach zaczynało 


bno i aksamitno, głowa ciężyła, nogi na- 
bierały niezwykłej sprężystości i — biegł na 
Środek posadzki, szaleć z innymi. A gdy 
spojrzał w rozgorączkowaną twarz tancerki 
i uczuł przy sobie ciepłe jej ciało, jad ba- 
lowego tyfusu do reszty zakażał mu krew, 
oczy błyszczały, a puls dosięgnął 120 ude- 
rzeń na minutę. Morbus saltandi chwytał 
nową ofiarę. 

Był dopiero początek zabawy, więc w 
tańczących, choć już stracili władze ducho- 
we, tlił jeszcze instynkt podobania się. Wię- 
kszość pań i panów, spogłądając w przelo- 
cie na jedno z czterech luster salonu, je- 
szcze mogli dostrzedz jakiś niekorzystny rys 
w swej powierzchowności. A gdy rozległo 
się sakramentalne: merci monsieur, jedno 
lub drugie ogniwo pary wysuwało się z 
salonu, aby w lustrze dalszego pokoju do- 
kładniej zbadać szczerbę w swych wdzię- 


szumieć, w oczach robiło się biało, kremo- | kach. Wówczas między człowiekiem i zwier- 
wo, niebiesko, różowo, muślinowo, jedwa- ciadłem zawiązywała się milcząca rozmowa 


gnieść — a leczenie polega (obok odpo- 
wiedniej dyety i unikania potraw ostrych) 
na należytem oczyszczeniu skóry. A więc 
kąpiełe i mycie, aby usunąć obumarły, łu- 
Szczący się naskórek. Do mycia potrzebne 
są środki, łatwo rozpuszczające tłuszcz, a 
więc eter, wyskok, a do spłukania letnia 
woda zamiast zimnej. Po osuszeniu naciera 
się skórę kremem  (mitincrćme) z dodat- 
kiem 2 proc. delikatnej siarki. Dobry jest 
do mycia (dla ludzi o nadmiernie tłustej 
skórze) alkaliczny wyskok mydlany. 
Kto chce mieć ręce delikatne, musi uni- 
kać niszczenia przyskórka. Delikatną skórę 
na rękach utrzymuje się, jeżeli się je wie- 
czorem myje ciepłą wodą, a po osuszeniu 
natrze wazeliną lub lanoliną i wdzieje rę- 
kawiczki skórkowe. Przy nadmiernem po- 
cenu się rąk zaleca się po umyciu na- 
tarcie dłoni octem winnym, zmięszanym w 
równych częściach z wodą i częste natarcie 
proszkiem, składającym się z jednej części 
chininy i 10 części łojku (chinini bisulf, 
1:00, talcis 1000). c. d. n. 


Przeciw pladze much. 


Niejednokrotnie już zwracaliśmy Szan. 
Czytelniczkom uwagę na konieczność bez- 
względnej walki z muchami, stworzenia- 
mi najobrzydliwszemi pod słońcem, rozno- 
sicielkami wszelakich chorób, 

Podajemy dziś przepis, jak sporządzać le p 
na muchy: 

Oto 30 gramów mąki mięszamy z 50 gra- 
mami gliceryny i 125 gramami wody, w 
której rozpuszczamy 2 gramy ałunu. Wszyst- 
ko to gotuje się, przyczem trzeba masę 
ciągłe mięszać. Trzeba dodać jeszcze 30 kro- 
pel kwasu solnego, dodać wody i znów 
przez 10 minut gotować. Wreszcie dodaje 
się 60 gramów rozpuszczonej gumy arab- 
skiej i 60 gramów miodu. Mieszanina po- 
winna mieć kleistość bardzo gęstego syropu 
(jeśli jej niema, ogrzewać trzeba w parze, 
dopóki nie zgęstnieje), Syropem tym sma- 
ruje się papier. 

Inny przepis polega na tem, że się stapia 
razem 600 części kalofonii, 380 części oleum 
lini (olej Iniany) i 20 części cera flava (wą- 
ska) lub cera javenica. 

Aby pozbyć się much w pokoju, dosko- 
nale użyć można suchych liści dyni, 
które się rzuca na węgle i dymem ich po- 
kój wykadza. Muchy wynoszą się lub giną. 
Jeśli są klatki z ptakami w tym pokoju, 
trzeba je usuwać, bo dym szkodzi ptakom. 
Dym ten wywołuje także u ludzi ból gło- 
wy, dlatego nie należy dłużej przebywać w 
pokoju podczas kadzenia. 

Truciznę na muchy sporządza się, gotu- 
jąc pociętą kwassyę (6 części na 8 czę- 
ści wody) i kładąc ją na talerz lekko posy- 
paną cukrem. 


we dwoje. 
Dama I-sza. Idalia wciąż uśmiecha się, pa- 
man na mnie. Mów, co widzisz, tylko prę- 
(6) z 
Zwierciadło. W tyle, z pod włosów wy- 
suwa się podkładka. 
Dama I. W którem miejscu?... 
Zwierciadło. Z prawej strony. 
Dama I. Wskaż dokładniej... Milczysz?... 
Cóż to za obrzydłe lustro... (Wychodzi). 
Mężczyzna |. Ciekawym, dlaczego dziś 
damy patrzą na mnie tak niechętnie? 
Zwierciadło. Sztuczne zęby... 
i ir RAA Milcz, potwarco!... (Wycho- 
zi 
Dama. II. Co się ze mną dzieje, dlaczego 
jestem tak zmieniona? 
Zwierciadło. Zły gatunek blanszu... 
Dama II. Szkaradne lustro!... (Wychodzi). 
Dama HI. Co 4o znaczy, jestem dziś naj- 
piękniejszą, a tańczę mniej, niż kiedykol- 
wiek?... 
Wydawoa: (Krakowskie Tow. wydawnicze. 


Praktyczne rady i wskazówki. 


Komary i inne owady w mieszkaniu 
usunąć można zamknąwszy okna i drzwi i 
postawiwszy wieczorem latarnię zapalonę, któ- 
rej szybki pociągnąć lekko miodem rozrobio- 
nym niewielką ilością wina. Wszystkie podą- 
żą do światła i przylepią się do szybek. 

Dziurę w ścianie po gwoździu zapchać 
watą umoczoną w rozrobionym wodą gipsie, 
gwóźdź w to wsadzić, a jak zaschnie będzie 
się mocno trzymał. 

Kapelusz słomiany jasny prać w ten 
sposób: 2 łyżki kwiatu siarczanego rozrobić 
na gęstą braję sokiem z cytryny, maczać w 
tem szczoteczkę i cały kapelusz posmarować 
a potem wystawić go na działanie słońca. Gdy 
wyschnie oczyścić go starannie twardą szczot- 
ką, a będzie jak nowy. 

Korki stare dobre są do rozpalania o- 
gnia. Należy je składać w blaszane naczynie 
i nałać nieco naftą. W zupełności drzazgi 


zastąpią. 


Przepisy kulinarne. 


Zupa z jarzyn. Przy obfitości jarzyn w 
lecie i na jesieni jest wyborna i hygieni- 
czna zupa z jarzyn. Nagotować po parę 
sztuk w wodzie z solą marchwi, galarety, 
selerów, pietruszki, kartofli, pokrajane i spa- 
rzone gorącą wodą — najlepiej zalane zimną, 
gotować do rozgotowania i przetrzeć przez 
durszlak smakiem z tychże jarzyn; mając 
kostki wołowe lub cielęce, można je po od- 
szumowaniu gotować z jarzynami, a zupa 
będzie daleko lepsza i esencyonalniejsza — 
zaprawić zupę łyżką masła z łyżką mąki, 
wraz z kilku żółtkami, wsypać koperku świe- 
żego i podać z grzankami usmażonemi na 
maśle, które pokrajać w kostkę. „ 

Pieczeń wołowa duszona. Środkowy 
kawałek pieczeni wołowej, zrazowej (na 
krótko), np. 4 f. pocukrować, polać prze- 
gotowanym octem, którego wziąć 4 łyżki 
a wody łyżek 3 oraz łyżkę masła, dodać 2 
listki bobkowe, trochę pieprzu i zostawić 
ją na parę dni w piwnicy do skruszenia. 
Potem kotem. polalać e f somay_ y okeano 4 f. słoniny w cienkie pla- 


sterki, 3 cebule pokrajane w cienkie plastry 
położyć na dno rądla, na tem pieczeń na: 
szpikowaną słoniną, osolić i dusić na wol- 
nym ogniu na zakrytych fajerkach najmniej 
3 godziny — po przeciągu godziny pieczeń 
puóci z siebie sos, wtedy wziąć plasterek 
daka od chleba, pokruszyć na drobne 
kawałeczki, wrzucić na pieczeń, aby sos był 
gęściejszy. ' Pieczeń często przewracać, uwa- 
żając, aby się chleb rozgotował, a nie przy- 
palił, gdy pieczeń już miękka i tłustość od- 
dzieli się od sosu, pieczeń postawić na le- 
pszym ogniu, zrumienić, podlać bulionem, 
śmietaną, zagotować i podać na stół. 

Omlet polany suto bitą śmietanką. 
Wysmarować głęboką patelnię masłem i wy- 
sypać mąką lub drobno potłuczoną bułe- 
czką — ubić bardzo sztywno pianę z czte- 
rech białek — mieć gotowe 4 żółtka, 2 łyż- 
ki cukru bardzo miałkiego, najlepiej prze- 
sianego pudru, trochę wanilii i jednę łyżkę 
przesianej mąki — wrzucić w pianę żółtka 
cukier i mąkę, lyżką wszystko lekko wy- 
mięszać, zaraz wlać w rondel lub patelnię 
i wstawić na 20 minut w miernie gorący 
piec (bo gdy za gorący, zaraz. się podnie- 
sie, a następnie opadnie). Wyrzuciwszy omlet 
zwinąć go i przelać bardzo suto bitą śmie- 
tanką z wanilią i konfiturami. Połączenie to 
test bardzo smaczne. 


Dyspozycye obiadów 
bez mięsa. 


I. 


Mieko kwaśne z kartoflami nowymi z cebulką przy- 
smażoną. Groch Szparagowy. Łegumina z kaszki 
pszennej. Kompot z wisien. 


H. 

Zupa rakowa. Kapusta włoska nadziewana ryżem. 
Groszek zielony z grzankami. Mleczko z konfiturami, 
III. 

Zupa z włoszczyzny z grzankami. Kotlety z fasoli 
z sosem pomidorowym. Kalafiory. Kompot. 

Iv. 


Zupa pomidórowa z ryżem. Mizerya i kartofle przy- 
smażone. Prażucha z masłem. Marengi ze śmietaną, 


e Senzacya sezonu księgarskiego: 


„Pan Rouletabille u cara“ 


przez Gastona Leroux (w Rosyi zakazane). 


Każdy kwartalny abonent »Nowin« (t. j. taki, który przyśle wprost 
do Administracyi 4 K 50 hal., i 45 hal. na rekomendowaną 
przesyłkę książki) otrzyma tę senzacyjną powieść bezpłatnie. 


Zwierciadło. Ziękli 
brylantów... 

Dama III. Ach! Jakież to niegodziwe) lu- 
stro... (Wychodzi). 

Słowem, ktokolwiek tu wszedł — kobieta 
czy mężczyzna, każdy wychodził z gniewem 
i wstrętem od zwierciadła. 

W sali Rzagrano kontredansa i nastała 
chwila, że przez dłuższy czas nikt nie za- 
glądał do pokoju. Wtedy — rozsunęła się 
opuszczona portyera i na środek wbiegła 
kilkunastoletnia dziewczynka. Złożyła zwier- 
ciadłu piękny ukłon i patrząc z uśmiechem 
na odbicie swojej osóbki, zaczęła z nią roz- 
mowę. 

— Bardzo jestem zadowolona, że znowu 
panią widzę. Ciągle nam przeszkadzają na- 
gadać się. Pani musi wciąż tańczyć albo 
bawić gości, a ja... 

„A pani dlaczego nie tańczy ?* 

— O, ja siedzę przy mojej córeczce. Ju- 
żem ją położyła spać. 


się wypożyczonych 


Odpowiedzialny 1 aaczeluy reduazdr: Ludwik Szczesański 


„Zapewne i w y pokoju stołowym m ma pani 
dużo zajęcia?“ 

— Miałam bardzo dużo, ale bona wypro- 
wadziła mnie stamtąd. 

„Więc dlaczegóż pani nie idzie do yabi- 
netu papy?“ 

— Byłam i tam, ale papa kazał mi wyjść, 
bo jest zawiele dymu. 

„Więc gdzież pani bawi, gdy ja tańczę?“ 

— Siedzę za portyerą i boję się, żeby 
mnie kto nie zobaczył... 

„To pani jest bardzo nieszczęśliwa, szcze- 
rze panią żałuję!...* 

Skończywszy rozmowę z samą sobą, dziew- 
czynka wybuchnęła śmiechem i kłaszcząc w 
rączki, zgięta wpół, przybiegła do lustra. 

— Bardzo dobrze lusterko., Żebyś nie 
ty, jakby mi było smutno! 

I wspiąwszy się na paluszkach, dodała: 

— Chodź, dam ci za to buzi... Tylko o- 
strożnie, żeby nas kto nie zeszedł... 


Drukiem Aleksandra Rippera w 
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